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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Na posterunku.
Z a p o w ie d ź  d o trz y m a n a , p ism o  n a sz e  p o w ię k ­

szo n e . U ła tw io n a  m o ż n o ść  s k u te c z n ie js z e j  i w y ­
d a tn ie js z e j  p r a c y ,  p r a c y  z m ie rz a ją c e j do  w y c h o ­
w a n ia  i  w y ro b ie n ia  o b y w a te ls k ie g o  j a k  n a js z e r ­
sz y c h  mais lu d o w y c h . P isano  n a s z e  n a  te m  p o lu  
p ra c y  o b y w a te ls k ie j  m a  z a  s o b ą  ju ż  sw o ją  h i- 
s to r ję . „Wieniec—Pszczółka** jest pierwszem pi­
smem, jest pierwszą gazetą, k tó r a  n a  te ren ie ; M ało ­
p o lsk i znalazła się w rękach chłopa i robotnika 
polskiego. P is m o , n a s z e  p o ja w iło  s ię  w  chw ili, 

k ie d y  - sp o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  p o d  z a b o re m  a u s t r i a ­
c k im  z n a la z ło  s ię  w  b a rd z o  p rz y k re m  p o ło ż e n iu  
p o lity c z n e m . P o  sm u tn e j p a m ię c i  r o k u  4 6  ̂p o g łę ­
b iła  s ię  p rz e p a ś ć  m ię d z y  w s ią  a  dw .orem  u m ie ję tn ie  
p o d trz y m y w a n a  p rz e z  u rz ę d n ik ó w  a u s t r ja c k ic h .

R z ą d  a u s tr ja C k i n is z c z y ł k ra j  e k o n o m ic zn ie , 
a  p o te m  do  c ie m n e g o  i  b ie d n e g o  c h ło p a  poisy łał 
sw o ic h  e m is a r ju sz y , k tó r z y  w s k a z y w a li  lu d o w i 

li a  W ie d e ń  i  n a  c e s a rz a  ja k o  je d y n e g o  o p ie k u n a  
w a rs tw  u c ie m ię ż o n y c h . Wychowywano typ, p o  

p o lsk u  m ó w ią c e g o , a łe  p rz y w ią z a n e g o  d o  c e s a rz a  
„chłopa cesarskiego*4.

P rz e c ie ż  p a m ię ta m y  je sz c z e  j a k  to  z a  z a s z c z y t 
u w a ż a n o  s łu ż b ę  p rz y  w o jsk u  a u s tr ja c k im , m ia ­
n u ją c  ta k ie g o  „cesarskiem dzieckiem**.

(S z lach ta , o b y w a te le  z n o w u  w y w ie s il i  h a s ło :  
„przy tobie stoimy i stać chcemy najjaśniejszy 
panie**. O t to  obnaż d o b ry c h  i w ie rn y c h  o b y w a ­
te li  a u s t r ia c k ic h  te m  ty lk o  ró w n y  o d  „ W ie d e ń ­
c z y k ó w 11, ż e  itam ci p o  n ie m ie c k u , a  c i  p o  p o lsk u  
m ó w ili. W  ty m  to  c z a s ie  z ja w ia  s ię  p ism o

Л ь в ів с ь к а  Г '^ ж я р н а

g a z e ta  id z ie  p o d  s t r z e c h ę  c h ło p s k ą  i  n ie s ie  w ie ść
0 Polsce całej, o przeszłości, budzi ducha i go­
dność narodową, otwiera oczy i z ausłrjaków mó­
wiących po polsku czyni Polaków czasowo pod­
danych Austrji-zaborcy. T y c h , co  „ W ie ń c a 11 c z y ­
ta l i  n a z y w a n o  „ P o la k a m i11 — ■ a łe  b y ło  to  p rz e ­
zw isk o . Rosły jednak szeregi „Polaków** na wsi, 
„Wieniec** docierał wszędzie. N a  n im  u c z o n o  się
1 w y c h o w y w a n o . „Wieniec** był nauczycielem 
działaczy ludowych.

B o jk o , W ito s , Sredm aw sikii, W ią c e k , K u ra ś , 
J a n te k  z  B u g a ja , K a b a j ,  K ram arczy ik , W ó jc ik  i 
ty lu  ty lu  in n y c h , to  w y c h o w a n k o w ie  te j  p ie rw ­
sze j g a z e ty  ludiotwej.

„ W ie n ie c 11 w ie le  p rz e sz e d ł, w ie le  p rz e c ie rp ia ł, 
m ia ł w ie le  ch w il ja s n y c h  ch o ć  n ie  o szczędzo no  
m u  i g o ry c z y , —  a le  p rz e t rw a ł  —  zw y c ięży ł. 
50 lat wychodzi — ale się nie zestarzał, zmężniał 
tylko, zahartował się w walce, nie ustąpił z pola 
walki, bo program, któremu służy jest wielki i 
święty jest, niespożyty, wieczny pracą w imię 
Boga dla narodu, dla Ojczyzny.

M am y p a ń s tw o , a le  id e a  n a ro d o w a  w  ty m  p a ń ­
s tw ie  je sz c z e  n ie m a  te g o  z ro z u m ie n ia  u wszyst­
kich, ja k ie  d la  p o tę g i  d la  d o b ro b y tu  n a ro d u  je s t  
k o n ie c z n e . J e s z c z e  d u ż o  n a le c ia ło ś c i  i n ie w o li 
p o z o s ta ło , t r z e b a  je  u s u n ą ć , d u ż o  z ły c h  i  p rz e ­
w ro tn y c h  c h a ra k te ró w  s p a c z o n y c h  w  c z a s ie  z a ­
w ie ru c h y  w o je n n e j n a  p o w ie rz c h n ię  w y p e łz ło  —- 
tr z e b a  je  n a w ró c ić , w y p ro s to w a ć ^  a  o ile  'd ę  m e 
d a  wyciąć i usunąć, ^  maim ż y c ia  p rń śd w ó w ę g o



n ie  k a z ili, n ie  m ą c ili w ó w c z a s , g d y  do  p ra c y  tw ó r ­
c z e j n a ró d  s i ły  zb ie ra .

W  te j p ra c y  m a m y  p ra w o  i o b o w ią z e k  d o m a ­
g a ć  się  p o m o c y  i poparcia ., n.ie d la  s ie b ie , nie 
d la  p a r t j i ,  n ie  d la  g a z e ty  n a w e t, le c z  d la  z w y ­
c ię s tw a  p ra w d y  i  sp ra w ie d liw o śc i .spo łecznej, d la  
z w y c ię s tw a  id e i n a ro d o w e j i  c h rz e śc ija ń sk ie j.

P o m ó ż c ie  p rz e z  z a p re n u m e ro w a n ie  g a z e ty , 
p rzez  je d n a n ie  n o w y c h  zw o len n ik ó w , p iszc ie  o 
tern , co się  u  W a s  ro b i d o b re g o  w  g m in ie  i  p o ­
w iec ie , d a jc ie  rad.ę ja k  s ię  b ro n ić  p rz e d  zalewem 
żydowstwa i  p a r ty jn ie  tw a , j a k  isię z a p a tru je c ie  
n a  u s ta w o d a w s tw o  i t . d .

P o w ię k sz a m y  n a  ra z ie  o 4 stronice, p ó jd z ie m y  
w* p o w ię k sz a n iu  d a le j, g d y  za jd z ie  po trzeba., a le  
to  o d  W a s  za le ży . P rz y s y ła jc ie  n a  fu n d u sz  p r a ­
so w y , z b ie ra jc ie  w  c za s ie  z e b ra ń , w e s e l i  z a b a w , 
n ie  ż a łu jc ie  t ru d ó w , b o  d o b ra  .g aze ta , to  p r z y ja ­
c ie l, p o w ie rn ik  n a jle p sz y .

„ W ie n ie c  - P s z c z ó łk a 44, to  p rz y ja c ie l  ju ż  w y ­
p ró b o w a n y , s t a ły  i  w ie rn y . W a r t  p o p a rc ia  i z a ­
u fa n ia  —  n ie  z a w ió d ł, n ie  zaw o d z i i  n ie  z a w ie ­
dzie .

Józef Matłosz, p o se ł n a  S ejm .

Doniosła mowa M inistra Skarbu.
Premjer Grabski na ostatniem posiedzeniu sejmo­

wej Komisji budżetowej, wygłosił doniosłe expose, 
którego streszczenie poniżej podajemy.

N a  w s tę p ie  sw e g o  p rz e m ó w ie n ia  p rz e d s ta w ił  
m in . G ra b sk i c y f ry  w p ły w ó w  k a s o w y c h , w y k a ­
z u ją c y c h  z n a c z n y  ic h  w z ro s t, n ie  ty lk o  w  p o ró ­
w n a n iu  z  ro k ie m  u b ie g ły m , a le  w  s to s u n k u  z m ie­
s ią c a  n a  m ie s ią c . T o  p o le p sz e n ie  w p ły w ó w  k a s o ­
w y c h , d z ię k i u s ta w o m  p o d a tk o w y m , w p ro w a d z o ­
n y m  p rz ez  rz ą d  p . W ito s a , u m o ż liw iło  m in is te r ­
s tw u  s k a rb u  p o d ję c ie  a k c j i ,  m a ją c e j  n a  c e lu  u s ta ­
le n ie  k u r s u  m a rk i p o lsk ie j w  s to s u n k u  do  d o la ra . 
W  ch w ili, g d y  t a  a k c ja  o s ią g n ę ła  p e łn y  s k u te k  
i  d o la r  z a trz y m a ł s ię  n a  w y so k o śc i 9  m iljo n ó w  
m a re k , o ra z  p rz y  w s trz y m a n iu  s ię  fa l i  d ro ż y z n y , 
m o ż n a  b y ło  z c a łą  s w o b o d ą  p o d ją ć  w sz y s tk ie  
c z y n n o ś c i d ą ż ą c e  do  z a b e z p ie c z e n ia  s ta ło ś c i  w a ­
lu ty .

W a ż n ą  s t r o n ą  b y ło  p o s ia d a n ie  u s ta w y  o p o ­
d a tk u  m a ją tk o w y m . U s ta w a  o w a lo ry z a c ji  w p ro ­
w a d z o n a  d z ię k i b. m in . K u c h a rs k ie m u , b y ła  w ie l­
k im  ra tu n k ie m  i m ia ła  w ie lk ą  d o n io s ło ś ć , g d y ż  
u ła tw iła  p rz e jśc ie  do re fo rm y  w a lu ty .

O grom nie  w a ż n y m  c z y n n ik ie m  b y ła  św ia d o ­
m ość  sp o łe c z e ń s tw a , iż  n ie  w o lno  iś ć  d a le j d o ty c h ­
c z a so w ą  d ro g ą . R z ą d  s k o rz y s ta ł  z te j św ia d o m o ­
śc i i  z d e c y d o w a ł s ię  n a  k a m p a n ję . O b ok  in te r ­
w e n c ji p rz e c iw  s p a d k o w i m a rk i, .rząd p o d ją ł  sp e ­
c ja ln ą  p o l i ty k ę  w y w o z o w ą: n ie  u le g ł  n a c isk o w i 
s fe r  in te re s o w a n y c h , w z ro s t  d ro ż y z n y  t rw a ł  ty lk o  
o 2 ty g o d n ie  d łu ż e j  n iż  s p a d e k  m a rk i.
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WALKA Z DOLAREM.
W y rz e c z e n ie  s ię  d ru k u  m a re k  b y ło  w ie lk ą  p o ­

m o cą  w  w a lc e  z d o la re m . P o s ia d a n e  p rzez  n as 
2 milj. 500 tys. dolarów po  z a p rz e s ta n iu  d ru k u , 
z w ra s ta ły  z o g ro m n ą  sz y b k o ś c ią , t a k ,  iż dz iś p o ­
s ia d a m y  18,800.000 dolarów. M am y  d z iś  n a  r a ­
c h u n k u  w  C e n tra ln e j  K a s ie  sk a rb o w e j po w y p ła ­
cie p en sji 37 t ry l jo n ó w  m a re k  p o lsk ic h . B o nó w  
p o d a tk o w y c h  sp rz e d a liśm y  n a  12 m iljo n ó w  i w ię ­
cej n ie  w y d a m y , ch oć  rz ą d  p o s ia d a  u p o w a ż n ie n ie  
do w y d a n ia  b o n ó w  n a  50  m iljo n ó w . W o b e c  s t a ­
b iliz a c ji  m a rk i n ie  m a ją  o ne  ju ż  ra c ji . B o n ó w  6- 
p ro c e n to w y c h  w y d a liśm y  n a  8 m iljo n ó w .

M ów ca p rz e c h o d z i do s c h a ra k te ry z o w a n ia  
m o ra ln o śc i p o d a tk o w e j k r a ju  i  s tw ie rd z a , iż  d a ­
n in a  p o d a tk o w a  n ie  o d p o w ie d z ia ła  o c z e k iw a ­
n io m . W  lu ty m  d a ła  1 ,30 0 .00 0 , w  m a rc u  2 m iljo - 
n y  fra n k ó w . W o g ó le  s p ła ta  p o d a tk ó w  w y m a g a  
w ie lk ic h  w y s iłk ó w  u rz ę d ó w  p o d a tk o w y c h . W  Ł o ­
dzi n a  13 .868  p ła tn ik ó w  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o , 
n ie sp e łn a  1000  o só b  z a p ła c iło  p o d a te k  b e z  eg ze ­
k u c ji . D u ż y  p rz e m y s ł p ła c i  w e k s la m i. W ie lk a  
w ła sn o ść  p ła c i  le p ie j n iż  h a n d e l. Ś re d n ia  w ła ­
sn o ść  p ła c i d o b rz e .

REZULTAT DANINY PODATKOWEJ.
O m a w ia ją c  b u d ż e t k w ie tn io w y  p . P re m je r  

o św ia d c z y ł:
U p o w a ż n iliśm y  n a sz e g o  p o s ła  w  A m e ry c e  do 

p rz y s tą p ie n ia  d o  a m o r ty z a c j i  n a s z y c h  d łu g ó w  
i p ie rw s z ą  r a tę  w  w y so k o ś c i  500 .00 0  d o la ró w  
m o żem y  w p ła c ić . W y d a tk i  w  k w ie tn iu  w y n io s ą  
119 m iljo n ó w  f ra n k ó w  zł.; p o k ry c ie  ich  zn a jd z ie - 
cy  w  p o d a tk a c h  w  w y so k o ś c i 102 m iljo n ó w . P o ­
d a te k  m a ją tk o w y  d a  w  k w ie tn iu  13 m iljo n ó w , 
g d y ż  b ę d ą  ś c ią g n ię te  ty lk o  z a le g ło ś c i. P o z a  tern  
b ę d ą  w p ły w y  z  p o ży c z e k .

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA.
d o p ro w a d z iła  do  r e d u k c j i  29 .000  u rz ę d n ik ó w , 
a  d a ls z a  r e d u k c ja  p rz e w id u je  je sz c z e  3 0 .0 00 .
MONOPOL TYTONIOWY I SPIRYTUSOWY.

Z p o ż y c z k i w ło sk ie j m u s im y  w y k u p ić  p ry w a t ­
ne f a b ry k i  ty to n iu ,  p o w ię k s z a ją c  d o c h ó d  S k a rb u  
z 6  n a  12 m iljo n ó w  fr . zł. R a d a  M in is tró w  u c h w a ­
liła  w n ie ść  u s ta w ę  o m o n o p o lu  sp iry tu s o w y m . 
M usim y te  d w a  w ie lk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń ­
s tw o w e  ty to n io w e  i sp iry tu s o w e  d o p ro w a d z ić  do 
ta k ie g o  ro z w o ju , a b y  m o g ły  p o k ry ć  w zm ożo ne  p o ­
trz e b y  b u d ż e to w e . B ę d z ie  to  w ło żen ie  k a p i ta łu  
n a  o g ro m n y  p ro c e n t.

BUDOWA PORTU W GDYNI.
D ru g a  rzec z , to  p o s ta n o w ie n ie  b u d o w y  p o r tu  

w  G d y n i p rz y  p o m o c y  k re d y to w e j  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . W  c ią g u  2 l a t  u k o ń c z y  s ię  z n a c z n ą  
czę ść  p o r tu . P ła c ić  z a ś  b ę d z ie m y  d o p ie ro  o d  t r z e ­
c ieg o  r o k u  p rz e z  l a t  8 n a  7 i  p ó ł p ro c e n t.



з
SUKCES SUBSKRYPCJI NA BANK POLSKI.

P rz e c iw k o  z a ło ż e n iu  B a n k u  w  k w ie tn iu  b y ły  
p o w a ż n e  z a rz u ty , k tó r e  je d n a k  ro z c h w ia ły  się . 
T o , co n a m  o s ta tn ie  d n i p rz y n io s ły , j e s t  d o w o ­
d e m  o g ro m n e j s iły  f in a n so w e j i  m o ra ln e j n a sz e g o  
n a ro d u . N ig d y  n ie  lic z y liś m y  n a  to , ż e b y  s p o łe ­
c z e ń s tw o  sa m o  p o k ry ło  w ięce j n iż  60  p ro c e n t  
a k c y j .  D z iś  o k a z u je  s ię , ż e  sp o łe c z e ń s tw o  z o s ta ­
w iło  R z ą d o w i z a le d w ie  10 p ro c . a k c y j  i  to  n a  ż y ­
cz e n ie  R z ą d u , b o  sp o łe c z e ń s tw o  b y ło  g o to w e  
w z ią ć  c a łą  re s z tę . P rz e m y s ł  w z ią ł 32  p ro c ., r o l ­
n ic tw o  10 p ro c ., k u p ie c tw o  10 p ro c ., a  u rz ę d n ic y  
p a ń s tw o w i i w o jsk o  s u m ę  z u p e łn ie  n ie p ra w d o p o ­
d o b n ą , b o  aż  10  p ro c e n t ,  a  p rz e c ie ż  je s t  to  s fe ra , 
k tó r a  z B a n k u  n ic  m ieć  n ie  b ę d z ie , d la  k tó re j  
s u b s k ry p c ja  b y ła  k w e s t  j ą  z a s p o k o je n ia  h o n o ru . 
W s z y s c y  d a li  d u żo , a le  n a d z w y c z a j d u żo  d a ła  
t a  in te l ig e n c ja  p o ls k a , k tó r a  i  t a k  p o św ię c iła  
d u żo  s ił P a ń s tw u  P o lsk ie m u . T o  te ż  do  t r a k to w a ­
n ia  p o trz e b  te j  w a r s tw y , R z ą d  b ę d z ie  p rz y s tę p o ­
w a ł z n a jw ię k s z ą  u w a g ą .

PEŁNOMOCNICTWA A SANACJA.
D o  d z ie ła  s a n a c j i  p o m o g ły  w ie lce  p e łn o m o c ­

n ic tw a  d a n e  rz ą d o w i, k tó r e  z a k re ś lo n e  s ą  n a  6 
m ie s ię c y . M am  p rz e k o n a n ie , że  to  z u p e łn ie  w y ­
s ta r c z y  do  w y k o n a n ia  p ro g ra m u . M usim y  n a d a l  
z a c h o w a ć  t ę  s a m ą  s iłę  i  te m p o  p ra c y . W c h o d z i tu  
w  g rę  p o w a g a  P o ls k i , a  c z e k a  n a s  je sz c z e  w ie lk ie  
d z ie ło : w y c o fa n ie  m a rk i, z a m ia n a  je j  n a  z ło te  
i ro z p o c z ę c ie  w  d n iu  28  k w ie tn ia  d z ia ła ln o śc i  
B a n k u  P olsk iego ."

P . P re m je r  w y ra z i ł  w  k o ń c u  n a d z ie ję , że  s ię  
to  z u p e łn ie  u d a , o ra z  z a d o w o le n ie , ż e  a k c ja  s a n a ­
c y jn a  n ie  p o s łu ż y ła  z a  p r e te k s t  do z w ię k sz e n ia  
d ro ż y z n y . P . P re m je r  w ie rz y , że  sp o łe c z e ń s tw o , 
k tó re  d o tą d  p o p ie ra  R z ą d , u d z ie li  m u  n a d a l  te g o  
p o p a rc ia .

U w a g i n a d  m o w ą  m in is tra  G ra b sk ie g o  p o d a ­
je m y  w  o so b n y m  a r ty k u le .

Budżet, w aloryzacja, z ło ty  polski.
S k a rb  n a s z  p o p ra w ia  s ię . P ra c e  b . r z ą d u  p o l­

sk ie j w ię k sz o śc i w y d a ją  o w oce . W  z e sz ły m  ty g o ­
d n iu  m ó w ił o s p ra w a c h  s k a rb o w y c h  p re m je r  i 
m in . s k a rb u  G ra b s k i  n a  p o s ie d z e n iu  k o m is ji  b u ­
d ż e to w e j S e jm u . Z  m o w y  m in . G ra b sk ie g o  d o w ie ­
d z ie liśm y  s ię , że  n a p r a w a  S k a rb u  j e s t  n a  d o b re j  
d ro d z e .

N a  czem  t a  n a p r a w a  p o le g a . O to  g łó w n a  rz ec z , 
że d o c h o d y  S k a rb u  p o d n o sz ą  się  z m ie s ią c a  n a  
m ies iąc . R o z c h o d y  z a ś  n ie  s ą  za  w ie lk ie  z p o w o ­
d u  ro b io n y c h  o sz c z ę d n o śc i. D o c h o d z im y  w ię c  d o  
z ró w n a n ia  d o c h o d ó w  z w y d a tk a m i.

W  s p ra w a c h  s k a rb o w y c h  n ie m a  c u d u , zaw sze  
to  g ło s iliśm y . T rz e b a  ty lk o  podnieść dochody i 
zmniejszyć wydatki, w  te rn  c a ła  rzec z . A le  t r z e b a  
to z ro b ić . T rz e b a  mieć odwagę to  z ro b ić . O d w ag i

Pow yżej podajem y podobiznę ś. p. ks. D ra K azi­
m ierza L utosław sk iego , posła  Zw. Lud. N ar., w ielk ie­
go k a p ła n a  i  n iezm ordow anego szerm ierza polskości 
na  g runcie  religijno-narodow ym . Ś. p. ks. Dr. L u ­
tosław sk i zm arł w  styczn iu  b. r.; n a  cześć w ybitnego  
p arlam en ta rzy sty  odbyły  się w  w szystk ich  n iem al 
m ias tach  P o lsk i u ro czy ste  A kadem  je , k tó rą  obchodził 
i K rak ów  z udziałem  k ilk u  posłów  i senato rów  obozu 
praw icow ego. ^

te j  n ie  m ia ły  r z ą d y  lew ic o w e  i  d la te g o  w  c ią g u  
5 l a t  s t a n  n a sz e g o  -S karbu  b y ł  o p ła k a n y . D o p iero  
r z ą d  p o lsk ie j w ię k sz o śc i w sz e d ł n a  w ła śc iw ą  d ro ­
g ę . Z a c z ę to  ro b ić  o sz c z ę d n o śc i i  w  ty m  c e lu  p o ­
w o ła n o  sp e c ja ln e g o  k o m is a rz a  o sz c z ę d n o śc io w e ­
g o , k tó r y m  z o s ta ł  p . M o sk a le w sk i. W re sz c ie  m in . 
S k a rb u  K u c h a rs k i  d o k o n a ł  rz e c z y  g łó w n e j: u ło ż y ł 
budżet na rok 1924, w  k tó ry m  to  b u d ż e c ie  ju ż  
w y d a tk i  ró w n a ły  s ię  d o ch o d o m . Z n o w y m  ro k ie m  
m ie liśm y  z a c z ą ć  p ra w id ło w ą  g o s p o d a rk ę .

P o w ta rz a m y  rz e c z y  z n a n e  n a sz y m  c z y te ln i­
k o m . A le  p o w tó rz y ć  je nalLeży, tem b airdz ie j, że  
sw e g o  c z a su  p rz e c iw  p la n o m  sk a rb o w y m  m in is tra  
K u c h a rs k ie g o  t a k  g w a łto w n ie  w y s tę p o w a ła  le ­
w ica . M ów io no , że  b u d ż e t u ło ż o n y  przez, mego- je s t  
nierealny —  m ia ło  .to o zn a c z a ć , że  n ie  d a  s ię  o n  
w p ro w a d z ić  w  ży c ie .

D ziś  p r a k ty k a  stw ierdziła ;, że  b u d ż e t  te n  za -  
w 'e r a ł  r a c h u n k i  p ra w d z iw e . P rz e c ie ż  wedle tego 
budżetu gospodaruje obecny rząd p. Grabskiego.

B u d ż e t wiięc b . m in istra . K u c h a rs k ie g o  —  to  
b y ł główny klucz d o  c a łk o w ite j n a p ra w y  s k a rb u . 
A le  b . m in is te r  K u c h a rs k i  pile p o p rz e s ta ł  na, u lo -
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в еп іи  budJfceżtiui. B u d ż e t t e n  m ó g łb y  o czy w iśc ie  
8jbr№ ć w a r to ś ć , je ś l ib y  m a r k a  spadla ła , a  d o c h o d y  
w y s tę p o w a ły  c ią g le  w  te j  isiameiji i lo śc i m a re k .
I  d la te g o  m in . Knicihiatrski, c h c ą c  u m o c n ić  u ło żo n y  
pnziez siebile budłżieil, a  w ię c  zab ez p ie c z y ć  d o c h o d y  
p a ń s tw o w e  p rz e d  sp a d k ie m  m a rk i  —  w y s tą p i ł  do  
S e jm u  z, wini:osfldem O' uchwalenie waloryzacji. 
Głoisamii polsideij w ię k sz o śc i nlarndow ej- w a lo ry ­
z a c ja  z o s ta ła  u c h w a lo n a  w  g ru d n iu  u b . ro k u . ^

W  t e n  sp o só b  z o s ta ł  z a ło ż o n y  kamień węgiel­
ny naprawy skarbu. W a lo ry z a c ja  m ia ła  w e jść  
w  ż y c ie  o d  1 sty iczn ia . B y ło  pew niem , żie o d  te j  
ch w ili niatetąpi p rz e ło m . Z w ięksizone b o w iem  d o ­
c h o d y  p o z w o lą  n a  w s trz y m a n ie  d lruku  m a re k , 
a  w ó w c z a s  m a rk a  p rz e s ta n ie  s p a d a ć . R z e c z y w i­
śc ie  s ta ło  s ię  ta k .  W  d n iu  2 lu te g o  d ru k  m a re k  
n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h  z o s ta ł 
w s trz y m a n y . R o z p o c z ą ł s ię  o k re s  s ta b iliz a c ji  
m a rk i t r w a ją c y  d o  d z iś  dnia,.

R z ą d  p o lsk ie j w ię k sz o śc i o k re s u  te g o  ju ż  n ie  
d o c z e k a ł. Z o s ta ł  b o w iem  o b a lo n y  p rz e z  se c e s ję  
B ry la . N a  sz c z ę śc ie  o b a len ie  n a s tą p iło  w  te j 
chw ili, k ie d y  g łó w n e  rz e c z y  ju ż  b y ły  d o k o n a n e . 
B ry liśc i z a te m  d z ie ła  p o p rz e d n ie g o  rz ą d u  z n isz ­
c z y ć  n ie  zd o ła li.

K o ro n ą  d z ie ła  n a p ra w y  S k a rb u  b ę d z ie  wpro­
wadzenie złotego polskiego. J e s te ś m y  ju ż  b lis c y  
te j chw ili. S u b s k ry p c ja  n a  B a n k  P o ls k i  d a ła  św ie ­
tn e  re z u l ta ty .  O cz e k iw a n o , ż e  s p o łe c z e ń s tw o  z a ­
k u p i  n a jw y ż e j 600  ty s . a k c y j  B a n k u  P o lsk ie g o , 
c z y li 6 0 % , ty m c z a s e m  społeczeństwo podpisało 
miljoii akcyj, czyli zakupiło je wszystkie. Z d a ­
liśm y  ś w ie tn y  e g zam in  i  p rz e d  s o b ą  i  p rz e d  z a g ra ­
n ic ą . 16 b . m . o d b ęd z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  a k c jo n a -  
r ju sz ó w  B a n k u  P o lsk ie g o . N a  p o s ie d z e n ie  to  zo ­
s ta ła  w y b ra n a  n a jw ię k s z a  s a la  w  W a rsz a w ie . A le  
i t a  b y  w sz y s tk ic h  n ie  p o m ie śc iła , b o  w łszystk ich  
a k c jo iia r ju sz ó w , t . j .  ty c h , k tó r z y  z a k u p ili  a k c je  
B a n k u  P o lsk ie g o 1, je s t  30  ty s ię c y . N a p ew n o  je d n a k  
w ię k sz o ść  z  n ic h  do  W a rs z a w y  n ie  w y je d z ie , bo  
m ie s z k a ją  o n i w  ró ż n y c h  czę śc ia c h , n a w e t  n a jd a l ­
sz y c h  n a sz e g o  k ra ju .

N a  p o s ie d z e n iu  te rn  m a  b y ć  w y b ra n y  z a rz ą d  
B a n k u  P o lsk ie g o  i  n a s tę p n ie  B a n k  z a c z n ie  d z ia ­
ła ć . D n ia  2 8  k w ie tn ia  b ę d ą  ju ż  w y p u sz c z o n e  n ow e 
p ie n ią d z e  złote polskie. N a s tę p n ie  m a rk i  b ę d ą  
s to p n io w o , w y c o fy w a n e  z o b ieg u . R z ą d  w y k u p u je  
m a rk i po  k u r s ie  1 złp . =  1 ,800 .000  m k p .

C h w ila  w p ro w a d z e n ia  n o w e j w ła sn e j p o lsk ie j 
w a lu ty , to  ch w ila  d o n io s ła . J a k o  n a ró d  n a p a w a ć  
n a s  m u s i d u m ą , ż e  n a p ra w y  S k a rb u  d o c h o d z im y  
w ła sn e m i s iła m i. Z d o b y liśm y  s ię  n a  o fia ry  i e to  
m a m y  w s p a n ia ły  w y n ik .

Nasze stronnictwo wierzyło zawsze w wielką 
żywotność, ofiarność i patrjcityzm naszego Na- 
rodhi. Uważaliśmy tylko, że trzeba się do tego 
patrjotyzmu odwołać, a potrafimy dokonać wiel­
kich rzeczy. Lewica nie umiała tego zrobić, a  nie 
umiała dlatego, że nie widzi ona Narodu jako 
całości, a widzi tylko poszczególne klasy.

D o p ie ro  rz ą d  w y ło n io n y  z w ię k sz o śc i n a ro d o ­
w ej t r a f i ł  d o  d u s z y  N a ro d u . P o s ta w ił  j a s n y  p ro ­
g ra m  n a p ra w y  S k a rb u  i  z a ż ą d a ł o f ia r  d la  w p ro ­
w a d z e n ia  g o  w  ż y c ie .

P r o g r a m  o b e jm o w a ł: zrównoważony budżet, 
waloryzację, wypuszczenie złotego polskiego.

P ro g ra m  te n  w id-zim y d z iś  w p ro w a d z o n y  
w  ży c ie .

Dr. Władysław Świrski.

Gwałty litewskie.
P r z y b y ły  d o  W iln a  p ie rw s z e  p a r t  je  P o la k ó w  

w y s ie d lo n y c h  z L i tw y  K o w ie ń s k ie j:  200  p rzesz ło  
lu d z i w y c h u d z o n y c h , z m iz e ro w a n y c h  u c ią ż liw ą  
p o d ró ż ą .

„Ż y ć  s ta ło  t r u d n o “  —  p o w ia d a ją  z b ia ło ru s k a  
ch ło p i. P rz y je ż d ż a ją  z S u w a lsk ie g o , z p o d  W o łk o - 
w y s z e k  i  S z a k .

Ż y ć  n a m  n a  L itw ie  n ie  m o ż n a  —  p o w ia d a ją .. . 
D z iś  ju ż  j e s t  n ie  d o  w y trz y m a n ia . N a w e t z a h a r ­
to w a n i n a  w sz e lk ie  d o le g liw o śc i  i u c isk , m ało - 
u św ia d o m ie n i ch ło p i b ia ło ru s c y  z W ile ń sz c z y z n y  
u z n a li  d łu ż sz y  sw ó j p o b y t  n a  L itw ie  za  rzec z  p rz e ­
c h o d z ą c ą  m o ra ln e  i f iz y c z n e  ic h  s iły . L itw in i s tw o ­
rz y li  w a ru n k i  ż y c ia  d la  n ic h  n ie  do  zn ie s ie n ia . 
W y s ie d la n ie  o d b y w a  s ię  p o d  p rz y m u se m , k to  m o ­
że te n  o p u sz c z a  w ro g ie  p ro g i  i u c h o d z i b y le  z  ż y ­
c iem  d o  g ra n ic y  p o lsk ie j, z o s ta w ia ją c  za  so b ą  
m ien ie , in w e n ta rz , g o s p o d a rk ę  i  o g ra b io n y  w k o ń - 
c u  d o sz c z ę tn ie  n a w e t  z  te g o  co m a  w  to b o łk u  
rę c z n y m  z a w ią z a n e .

S z y k a n y  w z g lę d e m  lu d n o śc i  p o lsk ie j n a  L itw ie  
p rz y b ie ra ją  ro z m ia ry  w p ro s t  n ie s ły c h a n e . S p o ty k a  
s ię  z n ie m i P o la k  n a  k a ż d y m  k ro k u , c z y  to  w  m ia ­
s te c z k u , o z y  p rz y  p ra c y , lu b  te ż  w  k o śc ie le . 
Z w ła sz c z a  w  ty m  o s ta tn im  k rz e w i s ię  p ro p a g a n d a  
a n ty p o ls k a . K s ię ż a  l i te w s c y  z  a m b o n y  s t r a s z ą  
p a ń s z c z y z n ą  i  n ie d o lą  w  ja k ie j  ch ło p i ję c z ą  ja k o b y
w  P o lsc e . _ .

W y s ie d le ń c y  p o w ta r z a ją  s ło w a  k a z n o d z ie i, 
k tó rz y  n a w o łu ją , a ż e b y  k to  ozom  m o że  sz e d ł b ić  
P o la k ó w , k ło n ic a m i i w id ła m i. K to  p o  l i te w sk u  
n ie  u m ie , t e n  sp o w ie d n ik a  n ie  z n a jd z ie  w  k o ś c io ­
ła c h  n a  L itw ie . . , .

R o b o tn ik , o z y  to  w  p o lu , c z y  te ż  w  m ieśc ie , 
o b s y p y w a n y  je s t  s ta le  w y m y s ła m i. „ J e d z  do 
P o ls k i , n ie  m ie jsc e  tu  d la  c ie b ie “ —  p o w ia d a ją  
L itw in i. P o la k  c z u je  s ię  ta m  ja k b y  w y ję ty  z p od  
p ra w  i zez w o len ie  n a  p o b y t  sw ó j n a  L itw ie  p rz e ­
d łu ż a ć  m u si co k a ż d e  d w a  ty g o d n ie !  N a to m ia s t  
do  w o js k a  iś ć  k a ż d y  m u si. . .

Z a  p ie rw sz y m  tra n s p o r te m , k tó r y  p rz y b y ł ju z  
do  W iln a , id ą  s e tk i  ro d z in  p o ls k i  ze w sz y s tk ic h  
p o w ia tó w  L itw y . I ś ć  m u sz ą , b o  in a c z e j b ę d z ie  
źle. Ludność J ite w isk a  g ro z i p o g ro m e m , a  rz ą d ? .. .  
Te.n w y s ie d la ć  o c ią g a ją c y c h  s ię  b ę d z ie  —  p o g a ­
n ia ją c  b a g n e te m ...
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W y g n a ń c y  p rz y b y li  j a k  s to ją .  Z a b ra ć  ze  so b ą  
n ik t  n ie  m ia ł p ra w a  sw e g o  d o b y tk u . N a  g ra n ic y  
r o z e g ra ły  s ię  s c e n y  b e z c z e ln e g o  ra b u n k u . O d b ie ­
ra n o  im  w sz y s tk o , n a w e t  ja d ło ,  n a w e t  o d z ież . K to  
p ró b o w a ł o p o n o w a ć , te n  je sz c z e  p o tu rb o w a n y  zo­
s ta ł  n a  d o d a te k . S k a rż y ć  s ię  n ie  b y ło  k o m u  —  
o fic e ro w ie  sa m i o d b ie ra li  co  się  d a ło , a  g ra n ic z n i 
ż o łn ie rz e  p o s tę p o w a li  a ż  n a d to  b ru ta ln ie . . .

„A le  te r a z  je s te ś m y  ju ż  w  P o ls e e “  —  rz e k ł 
je d e n  s ta r z e c  i o b licze  je g o  p rz y b ra ło  w e so ły  
w y ra z . ____

W ia d o m o ść  o p ie rw sz e j f a l i  w y g n a ń c ó w  z L i­
tw y  K o w ie ń s k ie j , k tó r a  p rz e z  g w a ł t  l i te w s k i w y ­
rz u c o n ą  z o s ta ła  p rz ez  n a s z ą  g ra n ic ę , z b ie g a  się  
z w ia d o m o ś c ią  o p ro w o k a c y jn e j ,  b e z c z e ln e j m o w ie  
G a lw a n a u s k a s a , p re z e s a  r z ą d u  lite w sk ie g o .

K re w  u d e rz a  do  g ło w y , g d y  s ię  s ły s z y  b e z ­
c z e ln e  s ło w a  p . G a lw a n a u s k a s a ,  że L itw ie  p o z o ­
s ta je  ju ż  ty lk o  z a g a rn ię c ie  W iln a . A le  po  p ie rw ­
sze j ch w ili o b u rz e n ia , j a k ż e  s m u tn e  p rz y c h o d z ą  
m y śli. W s z a k  p . G a lw a n a u s k a s  m a  ra c ję !  L itw a  
is to tn ie  św ięc i t ry u m f  za  t ry u m fe m , d z ię k i te m u , 
że  so b ie  n ic  n ie  ro b i z a u to r y te tó w  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h , ż e  n a  k a ż d y m  k ro k u  g w a łc i  p ra w o  i n a ­
w e t  w ła sn e  z o b o w ią z a n ia , że  sz y d z i so b ie  z  u c h w a ł 
R a d y  A m b a s a d o ró w  i L ig i N a ro d ó w .

A  r z ą d  p o lsk i?  S to i  n ie m y  w o b e c  t a k  w ie lk ie j 
o b e lg i, j a k  w y s ie d la n ie  o b y w a te li , o g ra b io n y c h  
po  d ro d z e  p rz e z  u m u n d u ro w a n y c h  b a n d y tó w  k o ­
w ie ń sk ic h .

R a z  w re sz c ie  m a m y  p ra w o  ż ą d a ć , a b y  rz ą d  
u s ły s z a ł  w o ła n ia , a b y  cz ło n k o w ie  rz ą d u  u s ły sz e li  
p ła c z  w y g n a ń c ó w , k tó r y m  ro d z in y  p o lsk ie  b ę d ą  
m u s ia ły  d a ć  g o ś c in ę  w  W iln ie .

W s p ra w ie  w y ja z d u  do A m eryk i.
N ie k tó re  to w a rz y s tw a  o k rę to w e  ro z w in ę ły  

b a rd z o  s i ln ą  a g i ta c ję  za  w y c h o d ź tw e m  d o  K a n a ­
d y , ro z p u s z c z a ją c  m ię d z y  in n e m i w ia d o m o śc i, że 
d o  K a n a d y  n ie  p o trz e b a  a f f id a v itó w . R e z u l ta ty  
te j a g i ta c j i  w  n ie k tó r y c h  o k o lic a c h  k ra ju ,  zw ła sz ­
c z a  w  M ało p o lsc e  W sc h o d n ie j o k a z a ły  s ię  f a t a l ­
n e . C a łe  w sie  w y s p rz e d a w a ły  s ię  ze w sz y s tk ie g o  
d o b ro b y tu , a ż e b y  ty lk o  ja k n a jp rę d z e j  w y je c h a ć , 
a le  w y je c h a ć  n ie  m o g ły , g d y ż  b e z  a f f id a v i tu  n ik t  
w iz y  k a n a d y js k ie j  o trz y m a ć  n ie  m o że . W sz e lk ie  
O p o w iad an ia  o m o ż liw o śc i w y ja z d u  d o  K a n a d y  
b ez  a f f id a v i tó w  s ą  z w y k łe m  fa łs z e rs tw e m , m a ją -  
c e m  z a  z a d a n ie  z a c h ę c e n ie  lu d z i  d o  k u p o w a n ia  
k a r t  o k rę to w y c h . T a k im  sp o so b e m  b iu ra  o k rę to ­
w e u z y s k u ją  k r e d y t ,  n a r a ż a ją c  ty s ią c e  _ n a s z y c h  
w ło śc ia n  n a  z u p e łn ą  ru in ę . J a k i e  ś ro d k i z o s ta ły  
z a rz ą d z o n e  p rz e z  U rz ą d  E m ig ra c y jn y  d la  p o ło ­
ż e n ia  k re s u  n ie su m ie n n e j i je d n o c z e śn ie  w y so c e  
sz k o d liw e j a g i ta c j i  z a  K a n a d ą  d o tą d  n a m  n ie  
w ia d o m o .

O s t r z e g a m y  w y c h o d ź c ó w  p rz e d  em i­
g ra c ją  n a  K u b ę , do  k tó re g o  to  k ra ju  n ie su m ie n n i 
a g e n c i n a m a w ia ją  w ie lu  w y c h o d ź c ó w , o b ie c u ją c  
im  ta m  z ło te  g ó ry . W  k r a ju  ty m  tru d n o  o b ecn ie  
o p ra c ę . _ _ _ _ _ _ _ _ _

RAJMUND POINCARE
p re z y d e n t  fra n c u sk ie j r a d y  m in is tró w , k tó re g o  
p o l i ty k a  n a ro d o w a  o siąg ła  m im o  zakusów ^N iem - 

có w  p e łn y  try u m f  w e  F ra n c ji.

Poseł Wierczak o krakowskim Zjeździe Z. U L
W ła ż e n ia , j a k ie  o d n ió s ł p o se ł K a rp i  W ie rc z a k  

w  c z a s ie  p o b y tu  sw ego- w  K ra k o w ie 1, o p isu je  n a m  
w  n a s tę p u ją c y  sp o só b :

„D z ie ń  9 m a rc a  n a z w a n o  w  K ra k o w ie  d n ie m  
Z w ią z k u  L u d o w o  N a ro d o w e g o . P rz e z  c a ły  d z ień  
d o  p ó ź n e g o  w ie c z o ra  o d b y w a ły  s ię  z e b ra n ia . 
Z ja z d  d e le g a tó w  w s z y s tk ic h  p o w ia tó w  Z a c h o d n ie j 
M ało p o lsk i ś w ia d c z y ł d o d a tn io  o  z a in te re s o w a n iu  
s ię  sp ra w a m i n a ro d ó w e m i i te j  c zę śc i R z e c z y ­
p o sp o lite j. Z je c h a ło 1 s ię  dio K ra k o w a  o k o ło  600  
p rz e d s ta w ic ie li  w sz y s tk ic h  s ta n ó w , n a  p ra w d z iw y  
z ja z d  w sz e c h p o lsk i. O b o k  s ta r y c h  w e te ra n ó w  
ru c h u  lu d o w o -n a ro d o w e g o , z  r a d o ś c ią  p a trz y łe m  
n a  lic z n ie  re p re z e n to w a n ą  m ło d z ie ż  w ie js k ą  i  r o ­
b o tn ic z ą , z  n ią  ra z e m  p ra c u ją c ą  m ło d ą  in te l ig e n ­
c ję . Z e b ra n i z w ie lk ą  u w a g ą  w s łu c h iw a li  s ię  
w  p ro g ra m o w e  p rz e m ó w ie n ie  p re z e s a  Z a rz ą d u  
G łó w n eg o  Z w ią z k u  L u d . N a r . p . K o z ic k ie g o ,



6

k tó r y  w iskaizyw ał n a  p o trz e b ę  p o g łę b ie n ia  p ro g r a ­
m u  n a ro d o w e g o . „ P o ls k a , m ó w ił on , d z ie li się  
n a  d w a  w y ra ź n e  o b o z y , n a ro d o w o -h id o w y , k tó r y  
r e p re z e n tu ją  s t ro n n ic tw a  p o lsk ie j w ię k sz o śc i s e j ­
m o w ej i m a so ń sk o -so c ja lis ty c z in y , o p a r ty  o s o ­
c ja lis tó w , w y zw o le ń có w , p rz ez  m n ie jsz o śc i n a r o ­
d o w e . P o  g ru n to w n e j n a p ra w ie  S k a rb u , m u sim y  
s ię  z a ją ć  u s ta w a m i sam orządo iw em i1, u le p sz e n ie m  
o rd y n a c ji  w y b o rc z e j, u p o rz ąd k o w ia n iem  aidmiiii- 
s t r a c j i  w o jsk o w e j i  c y w iln e j  i  n a p ra w ą  K o n s ty ­
tu c j i11.

S p ra w ie d liw e  re fo rm y  socjaln ie, a  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  u s u n ię c ie  k a r ło w a ty c h  g o s p o d a rs tw  
p rz e z  re fo rm y  ro ln e , m uszą, b y ć  t a k ż e  p rz e p ro ­
w ad zo n e . R o zp iraw a w y k a z a ła , że  w ś ró d  z e b ra ­
n y c h  d la  w a ż n y c h  Z a g a d n ie ń  p a ń s tw o w y c h  je s t  
n a le ż y  te  z ro zu m ien ie , ta k ż e  z  w ielką; u w a g ą  
s łu c h a n o  s p ra w o z d a n ia  b y łe g o  m in is tra  S k a rb u  p . 
W ł. K u c h a rs k ie g o  o  p ra c a c h  r z ą d u  n a ro d o w e g o . 
W  ro z p raw ie  p o d k re ś la n o , że  g dy by , n ie  b y ło  
rz ą d u  n a ro d o w e g o , k tó re m u  s t ro n n ic tw a  p o lsk ie j 
w ię k sz o śc i u m o ż liw iły  p rz e p ro w a d z e n ie  p o d a t­
k ó w , szc zeg ó ln ie  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o , z n ie s ie ­
n ie  n ie p o trz e b n y c h  m in is te rs tw  i u rz ę d ó w , g ru n ­
to w n e j k o n tro l i  g o s p o d a rk i p a ń s tw o w e j, to  d z ie ło  
n a p ra w y  s k a rb u , k tó r e  j e s t  o b e c n ie  b lisk ie , n ie  
b y ło b y  p rz e p ro w a d z o n e . O d po w iedn ie  u c h w a ły  
z ja z d u  s ą  w y ra z e m  ty c h  p o g lą d ó w .

P o d o b n ie  jialk Z ja z d  p rz e d s ta w ic ie l i  p o w ia tó w  
w y k a z a ł, o ż y w ie n ie  p ra c y  Z w ią z k u  L u d o w o -N a ­
ro d o w e g o  n a w e t  w ty c h  p o w ia ta c h , s k ą d  n ie  m a ­
m y  p o s łó w , p o d o b n ie  w ie lk ie  z e b ra n ie  w  sa li  
S ta re g o  t e a t r u  św iad czy ło  o w z m o c n ie n iu  w p ły ­
w ó w  obo zu  n a ro d o w e g o  w  sa m y m  K ra k o w ie . —  
B u rz liw e  ok laisk i, k tó rem u  w ita n o  m o w y  p re z e sa  
Z a m o rsk ie g o  i  m in is tra  K u c h a rs k ie g o , św ia d c z y ­
ły  w y m o w n ie  o  je d n o c z e n iu  s ię  sizerokich  k ó ł  tu -  
tejiSzieigo slp o łecz eń s tw a  k o ło  n a ro d o w e g o  p ro ­
g ra m u . W ie c z o re m  k o n fe re n c ja  Z a rz ą d u  k ilakow - 
slkiego, n a  te m a t  z a g a d n ie ń  p ro g ra m o w y c h  i o r ­
g a n iz a c y jn y c h , p ro w a d z o n a  p rz e z  p re z e s a  K o ­
zińskiego, z a k o ń c z y ła  p o lity c z n e  o b ra d y . W  o s t a t ­
n im  liśc ie  z  K ra k o w a , j a k  w  s ty c z n iu  d o n o s iłe m , 
M a ło p o lsk a  z a c h o d n ia  p rz e jrz a ła . B ez w zg lęd n a  
w a lk a  p rz e c iw  rz ą d o w i n a ro d o w e m u  w sz y s tk ic h  
k la s o w y c h  is tro n n ic tw , t a k  w s te c z n y c h  ja k  i b o l- 
szew d zu jący ch , p o p ie ra n y c h  n a m ię tn ie  p rz e z  ży ­
d ów , t r a g ic z n y  dlzień 6  listopada!, w  k tó re m  
K r a k ó w  sp la m io n o  b ra to b ó jc z ą  w a lk ą , o bu dz iły  
i tę  c z ę ść  Poliski. W s z y s tk o  co  u czc iw e  i sz c z e rz e  
p o lsk ie , s t a j e  do  w a lk i  z  o b łu d ą  i  w arc lho lstw em , 
a  s k u p ia  s ię  c o ra z  s iln ie j p rz y  ty c h  co p ra c u ją ,  
d la  u g ru n to w a n ia , p o tę ż n e j Polski,.

W y ra z e m  te g o  o ż y w ie n ia  w  o b o z ie  Z w ią z k u  
L u d o w o  N a ro d o w e g o  je s t  ro z sz e rz e n ie  n a js ta r s z e ­
g o  L u d o w o -N a ro d o w e g o  pisuiia wr M ałop o lsce  
„ W ie ń c a  i  P sz c z ó łk i11, z a ło ż o n e g o  przez, p ie rw ­
sz e g o  p is a rz a  i  p rz y w ó d c ę  m c h u  lu d o w e g o  ś. p . 
K s. S to ja ło w s k ie g o  i  w y ra ź n e  o b licze  „ G o ń c a  
K ra k o w s k ie g o 11, k tó r y  o b ecn ie  f irm u ją , ja k o  w y ­

d a w c a  b . m in is te r  i p re z e s  Z a rz ą d u  d z ie ln ic o w e ­
go  Z w ią z k u  L u d .-N a r . w  K ra k o w ie  W . K u c h a r ­
sk i, ja k o  r e d a k to r  se k re ta rz , Z w ią z k u  L u d .N a r . 
D r. Ś w irsk i. T a k ie  s p ra w o z d a n ia  z o s ta tn ic h  
w ie c ó w  p o w ia to w y c h  ś w ia d c z ą  o c o ra z  w ięk szy m  
z a u fa n iu  z a c h o d n ie j M ałop o lsk i, d o  o b o z u  n a r o ­
d o w eg o . C za s  a u s t r ja c k i  z n ik a , s ło ń c e  m iło śc i 
O jc z y z n y , o su sz a  b a g ie n k a  g a l ic y js k ie 11.

Strajk górników.
N a  G ó rn y m  Ś lą sk u  o b w o ła li  s o c ja liś c i  s t r a jk  

g ó rn ik ó w . D la  p o d s y c e n ia  d o g a s a ją c e g o  p ro k la ­
m o w a li g o  ta k ż e  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk ie m  
i O h rz a n o w sk ie m . C o w y w o ła ło  te n  s t r a jk ,  p o s ta ­
ra m y  s ię  w y k a z a ć  p o k ró tc e  o m a w ia ją c  p rz y c z y n y , 
p rz e b ie g  i  s k u tk i  s t r a jk u ,  p o w s ta łe g o  b e z p rz e c z n ie  
z p o b u d e k  w ro g ic h  d la  d a lsz e g o  ro z w o ju  n a sz e g o  
P a ń s tw a .

D o p ó k i t r w a ł  z a s tó j  w  Z a g łę b iu  R u h ry  w a ru n ­
k i d la  w y w o z u  w ę g la  ś lą s k ie g o  do  N iem ie c  b y ły  
d o b re . Z m ie n iły  s ię  o n e  g ru n to w n ie  z chw ilą, 
w z n o w ie n ia  p r a c y  w  k o p a ln ia c h  w e s tfa ls k ic h . —  
W  o b a w ie  o u t r a tę  ry n k ó w  z b y tu  p rz e m y s ło w c y  
g ó rn o ś lą s c y  z w ró c ili  s ię  do  ze sp o łu  p ra c y , r e p re ­
z e n tu ją c e g o  p ra w ie  w s z y s tk ie  z rz e sz e n ia  z a w o d o ­
w e g ó rn ic z e , z p ro p o z y c ją  p rz e d łu ż e n ia  c z a s u  p r a ­
c y  z 7 i pó ł n a  8  g o d z in . P o  d łu ż s z y c h  ro k o w a ­
n ia c h  -z u d z ia łe m  d e le g a tó w  R z ą d u , o b ie  s t r o n y  
d n ia  13 m a rc a  w  K a to w ic a c h  z a w a r ły  u m o w ę , n a  
m o cy  k tó re j  g ó rn ic y  z o b o w ią z a li  s ię  p ra c o w a ć  
8 g o d z in  z w licze n iem  czaisu in d y w id u a ln e g o  
z ja z d u  do  k o p a ln i  i  w y ja z d u .

Z u m o w y  k a to w ic k ie j  j e d n a k  w y ła m a ł  s ię  so ­
c ja l is ty c z n y  c e n tr a ln y  z w ią z e k  g ó rn ik ó w  z o b a ­
w y , ż e  p rz e d łu ż e n ie  c z a s u  p ra c y  n a  Ś lą sk u  je s t  
g ro ź b ą  d la  u s ta w y  o c z a s ie  p ra c y  w  in n y c h  d z ie l­
n ic a c h  P o ls k i . Z w ią z e k  g ó rn ik ó w  w y c o fa ł  sw ó j 
p o d p is  n a  u m o w ie  k a to w ic k ie j  i  o g ło s ił  s t r a jk ,  
n a p rz ó d  n a  28  m a rc a , p o te m  n a  3 1 -go . S t r a jk  te n  
w b re w  ro z s ie w a n y m  p rz ez  in ic ja to ró w  w ia d o m o ­
śc io m  —  n ie  p o w ió d ł się.

A g i ta to rz y  s t r a jk o w i  d la  p o d trz y m a n ia  z a m ie ­
ra ją c e g o  s t r a jk u  g ó rn o ś lą s k ie g o , o b w ie śc ili s t r a jk  
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k ie m  i O h rz a n o w sk ie m . W y ­
tw o rz y ła  s ię  w ięc  n ie p ra w d o p o d o b n a  s y tu a c ja .  —  
G ó rn ic y  Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  i  C h rz a n o w sk ie ­
g o  z  n a ra ż e n ie m  in te re só w  g o s p o d a rc z y c h  P a ń ­
s tw a , w  ch w ili s a n a c j i  s k a rb u , b ro n ią  p ra w  sw y c h  
k o le g ó w  g ó rn o ś lą s k ic h , w b re w  ja s n o  w y ra ż o n e j 
w o li o g ro m n e j ic h  w ię k sz o śc i. Z a c h o d z i tu  w ięc 
fa ta ln e  n ie p o ro z u m ie n ie  a lb o  l ic y ta c y jn a  d e n ia - 
g o g ja . N ie m a  p rz e c ie ż  ż a d n y c h  p o d s ta w  do  o b aw  
o u trz y m a n ie  p o lsk ie g o  p ra w o d a w s tw a  ro b o tn i­
czeg o  i  t a k  b a rd z o  p o s tę p o w e g o  w  p o ró w n a n iu  
z b e lg ijs k ie m , f ra n c u s k ie m , n ie m ie c k ie m  i a m e ry -  
k a ń sk ie m . P rz e s ile n ie  z a ś , t a k  w id o c z n e  w  o lb rz y ­
m ich  z w a ła c h  w ę g la  n a  p o w ie rz c h n i, j e s t  o s trz e ­
ż e n ie m  d la  ro b o tn ik ó w , że  ty lk o  p rz e z  p o ta n ie n ie
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w ę g la , n ie o d łą c z n ie  o d  w ię k sz e j w y d a jn o ś c i  p r a ­
cy? m,oże b y ć  z ła g o d z o n e  je ś l i  n ie  u s u n ię te .

S p e łn ie n ie  ż ą d a ń  s t r a jk u ją c y c h  g ro z iło b y  
w y p c h n ię c ie m  P o ls k i  z s z e re g u  p a ń s tw  w s p ó łz a ­
w o d n ic z ą c y c h  w ę g le m  n a  r y n k u  św ia to w y m , 
sz c z e g ó ln ie  n a  r y n k u  n ie m ie c k im , d o k ą d  b o d a j 
t r z y  c z w a r te  w y w o z u  z" G ó rn e g o  Ś lą s k a  k ie ro ­
w a n o .

S t r a jk  o b e c n ie  d o g a s a .  N ie  o besz ło  s ię  je d n a k  
b e z  o fia r, p o w s ta ły c h  d z ię k i n ie su m ie n n o śc i a g i ­
ta to ró w , k tó rz y  p o d b u rz a ją c  b e z k ry ty c z n y  t łu m  
św ia d o m ie  p rz y c z y n il i  s ię  do  k rw a w e j  k a ta s t r o f y .

O to  w  d n iu  2  k w ie tn ia  d o sz ło  n a  k o p a ln i  
„ P ia s k i11 d a  k rw a w e g o  s ta r c ia  p o lic ji  z  ro b o tn i­
kami*. S ta rc ie  .ro zeg ra ło  się  n a  n a s tę p u ją c e m  tle . 
Z a rz ą d  k o p a ln i  „ P ia s k i11 o c z e k u ją c  m a ją c y c h  n a ­
d e jść  w p ła t  p ie n ię ż n y c h  z  g o d z in y  n a  g o d z in ę , o d ­
w le k a ł w y p ła tę  z a lic z e k  ro b o tn ik o m . P o d b u rz a n y  
p rz e z  a g i ta to r ó w  t łu m  w y b ił k a m ie n ia m i sz y b y  
w  o k n a c h  i o d d a ł k i lk a  s trz a łó w  re w o lw e ro w y c h . 
W e z w a n y  o d d z ia ł p o lic ji  o b sa d z ił  b iu r a  z a rz ą d u , 
z a c h o w u ją c  w z o ro w y  s p o k ó j i t a k t ,  m im o g ra d u  
k a m ie n i  i p ro w o k a c y jn e j  p o s ta w y  tłu m u , p o d ­
n ie c a n e g o  p rz e z  a g i ta to ró w . W  p e w n e j c h w ili  
z t łu m u  rzu co n o  n a  b u d jm e k  b iu r a  g r a n a t  rę c z ­
n y . P o  e k sp lo z ji  p o lic ja  d a ła  sa lw ę  k a ra b in o w ą , 
po  k tó re j  d e m o n s tra n c i  c o fn ę li się . J e d e n  ro b o t­
n ik  z o s ta ł  z a b i ty , k ilk u  r a n n y c h . Z e s t ro n y  p o ­
l ic j i  k i lk u  p o s te ru n k o w y c h  c ięż k ó  r a n n y c h /

W  ty m  s a m y m  c za s ie  p a t r o lu ją c y  k o n n y  o d ­
d z ia ł p o lic ji  z o s ta ł  z o k ie n  d o m u  .o b rzu co ny  k a ­
m ie n ia m i o ra z  p a d ła  n a  p o lic ję  s a lw a  re w o lw e ­
ro w a . N a ty c h m ia s t  d o m  te n  z o s ta ł  p rz e z  p o lic ję  
o to c z o n y  i a re s z to w a n o  w  n im  20  częśc iow o  
u z b ro jo n y c h  ro b o tn ik ó w . P o  s tw ie rd z e n iu  to ż s a ­
m o śc i a r e s z to w a n y c h , o k a z a ło  się , że  ż a d e n  n ie  
b y ł z a ję ty  w  k o p a ln ia  „ P ia s k i11. Z a k u ty c h  w  k a j ­
d a n y  o d s ta w iła  p o lic ja  d o  U rz ę d u  ś le d c z e g o  
w  B ę d z in ie . _ _ _ _ _ _ _ _ _

KORESPONDENCJE.
Tarnopol.

W  końcu  u b c g le g o  m iesiąca odbył się  w  T arno ­
polu d rug i w ojew ódzki zja-zd Zw iązku Ludow o- 
N arodow ego. N a z jazd  te n , k tó re g o  p rzebieg  by ł 
im p on u jący  i  bardzo  podniosły , p rz y b y li posłow ie: 
Z am orski, W ierc-zak, ks. M atusa, M anaczyński i sen. 
O rliński. Z jazd o tw orzy ł przem ów ieniem  prezes wo­
jew ódzk ie j o rgan izacji Z. L. N. D r. Bobow ski. Z kolei 
p rzem aw iali: pose ł W ierczalk, p rz ed s ta w ia jąc  połob 
żenie po lityczne  w  E uropie, stan ow isko  P olsk i w  po­
lity ce  św iatow ej, a  g łów nie n a  te ren ie  L igi N arodów ; 
n a s tę p n e  se n a to r  O rliński poruszył w ażną  spraw ę 
siln iejszego  sk u p ien ia  k resow ych  PolaJków; pose ł Ma­
naczyńsk i szeroko  omów ił obłudę lew icy, k tó ra  bro­
n ią c  rzekom o robotn ików  d la  n ich  n ie p ra cu je , pcha 
ich ty lk o  dio s tra jk ów , w yw ołu jąc  przez to  ogran i­
czenie p rodu kc ji i  bezrobocie, byle u trz y m a ć  w śród

robotn ików  niezadow olenie. Bo w yczerpującej dys­
k u s ji n a  tem at, p o lityk i Z. L . N. w  k ra ju , poseł Ks. 
M atus p rzedstaw ił szczy tną  działalność ś. p. K s. L u to ­
sław skiego , (poczerń zam kn ięto  Zjazd, s tw ie rd za jąc  
jego  doniosłe znaczenie. Kresowiec.

Drohobycz.
W  zm a rłą  tu te jsze  życie po lityczne ożyw cze 

tchnien ie w niósł p rzyjazd  p osła  prof. G rabskiego, 
k tó ry  w  połow ie m a rca  w ygłosiw szy  w  Sokole 
przed  tłum am i słuchaczy  p o tężn y  g łęb ią  m yśli refe­
ra t  „O zadan iach  p o lityk i polsk iej n a  k re sach 11, przy­
czynił s ię  w  dużym  stopn iu  dio u g run tow an ia  m yśli 
narodow ej w  szerokich  sferach  tu te jsz eg o  polsk iego  
społeczeństw a, sk łan ia jący ch  się  coraz bardziej k u  
sz tand arom  narodow ym .

Do otrzeźw ien ia w ielu  um ysłów  p rzyn iło  się w 
w ysokim  sto pn iu  kom pletne b an k ru c tw o  w archoł- 
sk iej dem agog]! k rz y k aczy  P . P. S. Oni to  njp. w  cza­
sie o sta tn ie j red uk cji p racow ników  w  przem yśle na- 
ftoiwyim, k tó re j o fia rą  padł n iem al w yłącznie żywioł 
poffeki, zachow aniem  zupełnie b iernego  s tan ow iska  
odnośnie d o  ty c h  rugów , w ykazali, iż s to ją  n a  żoł­
dzie k ap ita łu  i gotow i są  za  judaszow e sreb rn ik i z a - ; 
p rzedać i sw oją „ ideę11 i in teres sam ozw ańczo przez 
s ieb :e bronionego p ro le ta r ja tu  n a  rzecz in teresu  ob­
cych przew ażnie kap ita lis tów , rep rezen tu jących  p rze­
szło  95 p ro c e n t p rzem ysłu  naftow ego.

K to  s ą  ci kap ita liśc i, jak i ich s to sun ek  d o  P ań s tw a  
Polskiego i jego  życiow ych konieczności, najlepiej o 
tern zaśw iadczyć może skandaliczn ie  n ik ła  su bsk ryp ­
c ja  n a  ak c je  B an k u  Polskiego, ze s tro n y  tu t. w ielk ie­
go  przem ysłu  naftow ego. Do 20 m arca  żad na  z n a j­
bogatszych  firm  nie su bsk ryb ow ała  an i jednej akcji. 
Jed y n ie  „S ilva  Plama11 ra c z y ła  zad ek larow ać 5 0 0  
sz tu k . I ma tern koniec.

A w ięc, ja k  w idać, zapow iedź pow stan ia  B anku  
Polsk iego , m ającego  w y dać  zd row ą i s ta łą  w alu ­
tę  p o lską , Obcym zagran icznym  kap ita łem , trzym a­
jący m  łap ę  n a  pulsie tu t. p rzem ysłu  naftow ego, 
idzie bardzo  nie na rękę. Z w łaszcza, skoro  z chw ilą 
pow ołania do życia te j in s ty tu c ji, do bezpow rotnej 
przeszłości należeć będą  olbrzym ie pożyczki, czer­
pane^ obficie w  ub. pięcioleciu ze S karbu  P ań stw a , 
a  następnie  sp łacan ie  w zupełnie bezw artościow ej 
m onecie.

N ależy  się  .spodziewać, że z tego  w ręcz 'a n ty p a ń ­
stw ow ego s ta n o w rs k a  k rezusów  naftow ych  nasze 
państw ow e czynn iki w  najbliższej przyszłości w y­
ciągną  odpow iednie i p ra k ty czn e  w nioski.

K. L.

Sosnowiec.
Z pow odu ineynden tu , zaszłego m iędzy k ilk u  robo t­

n ikam i a  jednym  z d y rek to ró w  fabryk i „Tow . sosno­
w ieckich fa b ry k  ru r  i żelaza11 zarząd  tow arzystw a, 
w zeszłym  ty g o d n iu  bez poprzedniego  w ym ów ienia 
i  zap ła ty  n a  2 tyg od n ie , zw olnił w szystk ich  praco­
w ników  i zam knął fab ryk ę  n a  czas n ieograniczony.
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I  ta k  aż  1220 robotn ików  zostało  za  w y b ry k  k ilku  
u k aran y c h  pozbaw ieniom  p ra cy  i zarobku, zosta jąc  
w  ty ch  ciężkich czasach  (przełomowych bez środków  
dio życia. R ów nocześnie p raw ie w  fab ryk ach  tegoż 
to w arzy s tw a  w  Zaw ierciu  w ydalono  700 robotn ików  
i zam knięto  fabrykę.

Sejm ow y Zw iązek L udow o-N arodow y, s to ją c y  n a  
s tra ż y  przem ysłu  i  doli jego  pracow ników , zgłosił 
przez posła  F alkow sk iego  w niosek  n a g ły  w  Sejmie, 
k tó reg o  rezo lucja w zyw a R ząd  do  zastosow ania 
w szelkich  środków , zn iew alających  zarząd  „Tow . So- 
snow ickich F a b ry k  R u r i żelaza“ dio uruchom ienia 
fab ryk  lub  przejęcia  ty c h  fab ry k  pod zarząd  przy­
m usow y. Robotnik.

Książ Wielki.
POWOLI LUD PRZEGLĄDA NA OCZY.

Z popraw ą sto sunków  finansow ych w  P ań stw ie  
pop raw ia  się  ta k ż e  i n astró j w śród  ludności polskiej 
na  wsi. R ośnie w ia ra  w  P ań stw o , u s ta la  się p rzeko ­
nanie, że P ań stw o  należy  poprzeć i d a ć  m u  m ocne 
i s ta łe  podw aliny . T rzeb a  to  bow iem  z p rzyk rośc ią  
i bez u k ry w an ia  p raw dy  pow iedzieć, że lu d  n asz  od­
nosił się d o  o sta tn ich  czasów  do P ań s tw a  naszego 
z n ieufnością i  n iew iarą  co do u sta len ia  s ię  naszego  
b y tu  państw ow ego. Chłop гоііпік, p rzyw iązany  do 
ziemi i  k ie ru jący  się  zdrow ym  chłopskim  rozum em , 
p a trzący  n a  życie realn ie, nie lub i now inek  n ie li­
czących  siięi z życiem, n ie  lub i eksperym entów , a  tem  
czasom to, co się u  n as działo  było  zabaw ką, b y ło  
czynieniem  prób, jak  się rządzić n ie  pow inno, było  
czemś co s ię  p rzeciw staw iało  zdrow em u rozum ow i. 
R ozrzutność w  urzędach , m nogość ty c h  urzędów , 
lekcew ażenie ludności p rzez urzędników , chaos, a  za­
razem  n ieuctw o  zw racało  n a  siebie ja sk raw ą  uw agę. 
N iepew ność w  s to sun kach  finansow ych, a  co za, tem  
idzie, życie z d n ia  n a  dzień, n iepew ność ju tra , do ­
pełniały  m iary. Ogólnie m ów iono w ta k ic h  w aru n ­
k ach  P aństw o  d ługo  w y trzym ać n ie może.

R ządy  narodow e, rząd y  polskiej w iększości zo­
s ta ły  (przez, w ieś p rz y ję te  z u lg ą  i (wiarą, że te raz  
m usi n as tąp ić  zm iana, bo inaczej g rozi ru ina, I  lud  
się  n ie zaw iódł. Zm ieniło się  w iele, choć jeszcze nie 
w szystko . Zmieniło się, bo lud  dziś w idzi, że u trz y ­
m anie P ań s tw a  n a  jego  b a rk i sp ad a  i zaczyna  się 
in teresow ać losam i tegoż P ań stw a , - n a  k tó re  m usi 
płacić. O by ty lk o  z p od atkam i obecnym i n ie  s ta ło  
s 'ę  ta k  sam o, ja k  z  d an in ą , oby to  ty lk o  n a  m arne 
n ie poszło, ta k ie  g ło sy  słyszy  się  ciągle. L ud  oczekuje 
polsk iego  p ien iąd za  o partego  na, złocie. T o  g o  sk rze­
pnie, pieniądz po lsk i prawdziw y, w zm ocni w iarę. —  
N arzeka ją  n a  w ielk ie, a, raczej n a  rozm aitość p o d a t­
ków , a le  m ów ią sam i1, za  t e  k ilk a  la t  eksperym entów  
lew icy  m usim y p ok u tow ać. L ud  zdaje  sobie d o k ła d ­
nie sprawię, że p łaci za rząd y  so c ja lis tów  i P iłsu d sk ie ­
go, oni to  bow iem  zaprow adzali ten  e ta ty zm  czyli 
upańs tw a  w ianie w szystk iego , oni sprow adzili m aszy­
ny  do  d ru ko w an ia  p ieniędzy, oni zepsuli u s ta w y  i są  
w inni tego  b a łaganu , k tó ry  te raz  pow oli m usi się

usuw ać. D ow odem  zm iany b y ło  w ielkie zebranie , 
w  dniu  30 m a rc a  1924 r. po  sum ie w  w ielk iej sa li 
Dom u ludow ego, n a  k tó rem  poseł M atłosz sk łada ł 
sp raw ozdanie  poselskie. O kolica tutejsza, g łosow ała  
przew ażnie za w yzw oleńcam i i  socjalistam i. N a  zgro­
m adzenie je d n a k  licznie* p rzyb y ła  i  po  w y czerp u ją­
cym  referacie  n ie  diała s ię  sp row okow ać k ilk u  niedo­
b itkom  wywrotowców ^ lecz opowiedziała, się w  zu­
pełności z a  program em  przedstaw ionym  przez posła  
M atłosza. L ud  zrozum iał, że ty lk o  rząd y  o p a rte  n a  
polsk iej w iększości, w  h am ion ji k las społecznych, 
zdolne s ą  d a ć  p ań s tw u  trw ałe  podw aliny . W iec te n  
s ta ł s ię  p u n k tem  zw rotnym  w  usposobien iach  tu te j­
szej ludności. Obóz n arod ow y  zyska ł szereg i now ych 
w yznaw ców  i obrońców  ide i p ań stw a  narodow ego .

Obecny.

Książ Mały.
W  niedzielę, d n ia  30 m a rca  1924 r., m im o n ie­

pogody  i złych  d ró g  p rzy jech ał d o  n as p ose ł obozu 
narodow ego  n a  zeb ran ie  poselskie J .  M atłosz.  ̂ N a 
zabran ie p rzyby li z ca łe j p arafji najpow ażn iejsi go ­
spodarze. Po w yczerpu jącym  referacie  posła  M atłosza 
rozw inęła się  sze rok a  d y sk u s ja  i n a  w szystk ie  zapy­
ta n ia  p y ta ją c y  o trzym ali w yczerpu jące  odpow iedzi. - 
Z ebranie trw ało  od godziny 5-tej do 8-mej wieczór. 
Był to  raczej w ieczór d y sk u sy jn y , z k tó re g o  zeb ran i 
bardzo  w iele s ię  nauczyli. B yło k ilk u  zatw iardziałych  
zw olenników  w yzw olenia i socjalistów , lecz zo sta li 
zupełnie przekonani. Zebrani1 serdecznie dziękow ali 
posłow i za przybycie, o św iadczając, że  ta k ic h  k ilk a  
zebrań  zupełn ie o tw orzy  oczy tym , k tó rz y  jeszcze d o  
dziś d n ra  w ierzą ag ita to rom . O kazu je s ię  bow iem , 
że jeżeli tu  i  ów dzie lud  jeszcze w ierzy  (lewicy, t o  
czyni to  nieśw iadom ie, boć działalność lew icow a je s t 
ja k  najbardziej sp rzeczna  ze sposobem  m yślen ia  
w ars tw  w łościańskich . N arodowiec^

Miechów.
W e w to rek , dnia 1. k w ie tn ia  w  sali „ K in a“ o dby ł 

s ię  w ielk i w iec, n a  k tó ry  p rz y b y ł pose ł te g o  o k ręg u
J .  M atłosz. W iec  b y ł bardzo  liczny  i  byili reprezientan- 
ci z  różnych  stron*. Po zagajen iu  w iecu  p rzez  p an a  
Z aporskiego, poseł M atłosz w  w yczerpu jącym  refe­
racie p rzedstaw ił położenie P a ń s tw a  obecne, a  zw ła­
szcza. w yśw ietlił zam ierzenia rząd u  w  n ap raw ie  sk a r­
bu, ja k o  d a lszy  ciąg  p racy , zapoczątkow anej p rzez 
rząd y  po lsk ie j w iększości. W yw ody  tra f iły  n a  g ru n t 
p od a tny . W praw dzie przed w iecem  u w ija li s ię  ag i­
ta to rz y  w yzw olenia, b y  n a  w iec spędzić sw oich zwo­
lenników , celem  przeszkadzan ia , a le  o kaza ło  się, że 
ci co przyszli w iele s ię  nauczyli Ї n le ty lk o  że zacho­
w ali się .spokojnie, ale  p ro sili posła,, b y  ta k ie  zebra­
n ia  w okolicy  częściej s ię  odbyw ały . N ie sch leb iania, 
nie obiecanki, ale  rzeczow e w yw ody  z m yślą  o P a ń ­
stw ie  tra f ia ją  do  n aszeg o  ludu . Lud nasz chce budo­
wać, a nie burzyć. Z ebrani w yrazili posłow i zupełne  
zaufanie i podziękow anie z a  częste  s ty k an ie  s ię  
z ludnością. _ _ _ _ _ _ _ _ _  J. Sz.
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Z e św ia ta .
Francja, j a k  o te m  w  p o p rz e d n ie j  g a z e tc e  d o ­

n o s iliśm y , w y k a z a ła  o g ro m n ą  s iłę  n a ro d o w e g o  
duciha. P e łn e  z w y c ię s tw o  p o l i ty k i  P o in c a re g o , p o ­
w o ła n e g o  n a ty c h m ia s t  d;o s p ra w o w a n ia  rz ą d ó w , 
w o tu m  z a u fa n ia  d la  je g o  rz ą d u  u c h w a lo n e  p rz ez  
Pzbę d e p u to w a n y c h  4 08  g ło s a m i p rz e c iw  1 51 , n ie ­
b y w a ła  z w y ż k a  f r a n k a  f ra n c u s k ie g o , o to  w y n ik  
so lid a rn o ś c i  i  p a t r jo ty z m u  n a ro d u  f ra n c u s k ie g o .

Włochy w  o s ta tn im  ty g o d n iu  b y ły  p o d  w ra ­
że n ie m  s iln e j  a g i ta c j i  w y b o rc z e j do  p a r la m e n tu . 
N a  cza s  w y b o ró w  fa s z y ś c i  p rz y w d z ia li  zn ow u  
sw ó j s t ró j .  C a ły  naród) s t a n ą ł  d o  w a lk i , a b y  o d ­
n ie ść  z w y c ię s tw o . N a  w sz y s tk ic h  u s ta c h  b rz m ia ło  
e le k try z u ją c e  s ło w o : M usso lin i! T o  n a z w isk o  b y ło  
te ż  h a s łe m  w  d n iu  w y b o ró w  d la  k a ż d e g o  n a r o ­
d o w c a  W ło c h a . Z w y c ię s tw o  te ż  w a ln e  o d n ie s io n o . 
U d z ia ł w y b o rc ó w  b y ł  n ie b y w a le  t łu m n y , o s ią g a ją c  
n a d z w y c z a jn e  w y n ik i. W  m ie śc ie  M edijo lanie n a -  
p rz y k ła d  l i s ta  n a ro d o w a  u z y s k a ła  73 ty s ią c e  g ło ­
só w , so c ja liś c i u z y s k a l i  c z te ry  r a z y  m n ie j, a  ich  
p rz y ja c ie le  k o m u n iś c i  d z ie s ię ć  r a z y  m n ie j g ło só w . 
W e  w s z y s tk ic h  o k rę g a c h  s t a n  w y b o ró w 1 p rz e d ­
s ta w ia  s ię  p o d o b n ie . F a s z y ś c i  w sz ę d z ie  o d n ie ś li  
z w y c ię s tw o . N a  A n g lję  w e  W ło sz e c h  w ie lk ie  o b u ­
rze n ie . iS ocjaliśo i a n g ie ls c y  w y s tą p i l i  b o w iem  
z d z ik ie m ! w y m a g a n ia m i. P o s ta n o w ili  o n i n a  c z a s  
w y b o ró w  w e  W ło sz e c h  w y s ła ć  d w ó c h  o b s e rw a to ­
ró w . O cz y w iśc ie  M u sso lin i s ta n o w c z o  o d m ó w ił 
w p u sz c z e n ia  ic h  w  g ra n ic e  p a ń s tw a  w ło sk ie g o . 
W y g lą d a ło b y  to  n ie  in a c z e j , j a k  w tr ą c a n ie  się  
A n g lji  d o  w e w n ę trz n y c h  s p ra w  n a ro d u  w ło sk ie g o .

Niemcy c a ł ą  sw ą  e n e rg ję  z u ż y w a ją  w  p rz e d w y ­
b o rc z e j a k c j i  do  p a r la m e n tu  i  se jm u . J a w n ie  g ło ­
sz ą  ju ż  d z iś , ż e  s t a r a n ia  ic h  s k ie ro w a n e  s ą  d o  
p rz y w ró c e n ia  d a w n e g o  c e s a rs tw a  i  p o w o ła n ia  n a  
t r o n  H o h e n z o le rn a . J e s t  to  o czy w iśc ie  p ro w o k a ­
c ja  ze s t r o n y  b u tn y c h  N iem có w , z w ró c o n a  o s trz e m  
p rz e c iw  K o a lic j i. N a w e t A n g lic y , p a t r z ą c  n a  te  
p rz y g o to w a n ia  N ie m c ó w , p o w ia d a ją , że  b e z u s ta n ­
n e  n ie m ie c k ie  re w je  w o jsk o w e  i  u d z ia ł  w  n ic h  
c a łe g o  n ie m ie c k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  n ie  jeist n iezem  
in n e m , j a k  z ła m a n ie m  t r a k ta tu  p o k o jo w e g o , p o d ­
p is a n e g o  w  W e rs a lu . T a  p e w n o ść  N iem có w  w  sw e 
s i ły  w y b ija  s ię  ta k ż e  w  t r a k to w a n iu  p rzez  n ic h  
in n y c h  n a ro d ó w . J a k  z P o la k a m i p o s tę p u ją , w ie ­
m y  o te m  d o b rz e , a  u c is k  te n  ;sam s to s u ją  d o  M o­
ra w ia n  w  R a c ib o rs k ie m . N ie  ty lk o  ję z y k  ich  je s t  
d o sz c z ę tn ie  w y ru g o w a n y  ze  s z k ó ł  i  u rz ę d ó w , lecz  
ta k ż e  m o ra w sk ie  luib c z e s k ie  p is m a  s ą  ta m  te ra z  
sro g o  p rz e ś la d o w a n e , m o ra w s k ie  k a z a n ia  z a b ro ­
n io n e  i t .  p . W o b e c  te g o  z d a je  s ię , ż e  ż y w io ł te n  
s k a z a n y  je s t  o b e c n ie  z u p e łn ie  n a  z a g ła d ę .

Rosja bolszewicka p o  u s z y  z a p a d a  s ię  w  a w a n ­
tu ra c h , w y w o ła n y c h  n ie o m a l z c a ły m  św ia te m . 
W  c ią g u  u b ie g łe g o  ty g o d n ia ,  z a ta rg  je j  z  R u m u - 
n ją  o B e s s a ra b ję  z a o s trz y ł  s ię  t a k  s iln ie , ż e  d o ­
sz ło  d o  z e rw a n ia  ro k o w a ń , p ro w a d z o n y c h  w  W ie ­

d n iu . N iem a  te ż  w id o k ó w , a b y  s p ra w a  B e s s a ra b ji  
m o g ła  b y ć  z a ła tw io n a  w  d ro d z e  p o k o jo w e j, R o s ja  
b o w iem  d o m a g a  s ię  z w ro tu  te g o  k r a ju  o d  R u m u - 
n ji  d ro g ą  p le b is c y tu , n a  k tó r y  zn o w u  R u m u n ja  
z g o d z ić  s ię  n ie  m o że , b y ło b y  to  b o w iem  z rz e c z e ­
n ie m  się  n a d a n y c h  je j  p ra w  do te j  z iem i. C zy  
z te j  s t ro n y  z a te m  w y b u c h n ie  o g ień , k tó r y  s tra w i 
o s ta te c z n ie  R o s ję  b o lsz e w ic k ą , tru d n o  d z iś  p rz e ­
w id z ieć , a  to  te m b a rd z ie j , że  J a p o n ja  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  p o c z ę ła  g ro m a d z ić  sw e  w o js k a  w  K o re i  i 
w y s y ła  n o w e  o d d z ia ły  do  M a n d ż u rji. W  R o s ji 
n ie p o k o je  d a le j  t rw a ją ;  r z ą d  b o lsz e w ic k i m sz c z ą c  
s ię  za  n ie , m o rd u je  n a  le w o  i p ra w o , w ię z i, n o  i 
o c zy w iśc ie , c o  m o że , to  i  p rz y te m  g ra b i . W trą c o n o  
o s ta tn io  d o  w ię z ie n ia  p a t-ry a rch ę  G ru z ji A m b ro ­
ż e g o  w ra z  z  k ilk u  d u c h o w n y m i. W  M o sk w ie  p o ­
n o w n ie  u w ię z io n o  k i lk u n a s tu  k s ię ż y  P o la k ó w , a  
p rz e d  k ilk u  d n ia m i ro z s trz e la n o  ta m  c h a n a  c z y li 
k s ię c ia  C h iw y  i 12 c z ło n k ó w  je g o  ś w ity , t r z y m a ­
n y c h  ja k o  z a k ła d n ik ó w . Z b ro d n i te j  d o p u śc il i  się  
b o lsz e w ic y  ze  z e m s ty  z a  to , ż e  w  C h iw ie  (k ra j 
w  A z ji z a  m o rz e m  K a s p ijsk ie m ) sz e rz y  s ię  p o w s ta ­
n ie  p rz e c iw  p a n o w a n iu  b o lsz e w ik ó w . N a  d o b ite k  
n a w ie d z iły  R o s ję  o g ro m n e  w y le w y  rz e k , a  z c h o ­
ró b  w y b u c h ła  w  z a s t ra s z a ją c y  s p o só b  ep id e m ja  
d ż u m y  n a  K a u k a z ie  p ó łn o c n y m  i w  o k o lic y  A s tra -  
c h a n ia . E p id e m ji te j  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  z a ra d z ić , 
b o  w  R o s j i  b r a k  le k a rz y  i ś ro d k ó w  le c z n ic z y c h .

R o lsz e w ja  z b ro i  s ię  n a  g w a łt ,  cóż je d n a k  
p rz y jd z ie  je j  z  te g o , sk o ro  w  cze rw o n e j1 a rm ji  
b u n ty  c o ra z  to  n o w e  w y c h o d z ą  n a  w ie rz c h , m im o 
p ró b  z a ta je n ia  ic h  p rz e d  z a g ra n ic ą . W  B ie łg o ro d - 
s k u , iS ieirpuchow ie i K a łu d z e  p u łk i  so w ie c k ie , 
k tó re  m ia ły  b y ć  o d e s ła n e  n a  m o n g o ls k ą  g ra n ic ę , 
z b u n to w a ły  s ię  p rz e c iw  w y d a n y m  ro z k a z o m . D o 
M osk w y  sp ro w a d z o n o  t a t a r s k ą  d y w iz ję , w o b ec  
w z b u rz e n ia  g a rn iz o n u . W  P e te r s b u rg u  o rg a n iz a c je  
ro b o tn ic z e  w z b u rz o n e  są  o b e c n ą  p o l i ty k ą  so w ie ­
tó w  i n ie w y p ła o e n ie m  z a ro b k ó w  od  d w ó c h  m ie ­
s ię c y . _ _ _ _ _ _ _ _ _

P o s t  w  d a w n e !  P olsce.
O p ró c z  p o s tó w  o d  K o ś c io ła  n a k a z a n y c h , p o ­

b o ż n i w  16. w ie k u  p o śc ili p o n ie d z ia łk i , ś ro d y , 
p ią tk i  i s o b o ty . W  so b o tę  z a c h o w y w a n o  p o s t  naj-* 
w ię k sz y , o bch o d zo n o  się  C hlebem  sa m y m , ra z  n a  
d z ie ń  ję z y k  p iw em  n ieco  z a k ro p iw sz y . W  in n e  
d n ie  p o s tn e  u ż y w a n o  do p o tra w  o le ju  lu b  o liw y . 
P ią tk i  su szo n o . B y li i  ta c y , k tó rz y  z a m ia s t  m ięsa  
u ż y w a li  m a s ła  w  d n ie  do p o s tó w  n ie  p rz e z n a c z o ­
n e ; n a w e t  n ig d y  n ie  ja d a l i  m ię sa , lecz  w  m ie jsc e  
te g o  u ż y w a li  ry b , z a  n a p ó j p o s tn y  z w y k le  u ż y ­
w a n o  p rz e  w a rz o n e j w o d y . K ie d y  w  16. w iek u  
E ra z m  C io łek , b is k u p  p ło c k i, p rz y w ió z ł z R z y m u  
p a p ie s k ie  p o z w o le n ie  —  a ż e b y  w o ln o  b y ło  w e 
ś ro d ę  m ięso  ja d a ć , n ie  z n a la z ł s ię  w te d y  n ik t  
w  c a łe j  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j ,  k tó r y b y  c h c ia ł  
z p o z w o le n ia  te g o  s k o rz y s ta ć .
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_ W o g ó le  p o i:ty  o b ch o d zo n e  b y ty  u  P o la k ó w  i 
ś c iś le j, n iż  w  in n y c h  k ra ja c h  k a to lic k ic h  E u ro p y . 
T a  ty lk o  z a c h o d z iła  ró ż n ic a , że  g d y  g d z ie in d z ie j 
z w ra c a n o  w ięce j u w a g i n a  ilo ść  w  sp o ż y w a n iu  
p o k a rm ó w  p o d c z a s  p o s tu , 1 0  P o la c y  p rz e d e w sz y s t-  
sk iem  s to so w a li s ię  do ja k o ś c i, a  je d li  p o s tn y c h  
rz e c z y  z w y k le  d użo . T o  te ż  je d e n  z k s ię ż y  f ra n ­
c u sk ic h , b a w ią c y  w  P o ls c e  z a  k ró la  J a n a  S o­
b ie sk ie g o , p o w ia d a : „ P o s t  P o la k ó w  z a le ż y  ty lk o  
n a  w s trz y m a n iu  s ię  -od m ię s a  i m a s ła , z re s z tą  
w sz y sc y  je d z ą  i  p o p ija ją  w  c ią g u  c a łe g o  d n ia ” . 
Z a  to  w  W ie lk i P ią te k , n a  p a m ią tk ę  m ę k i C h ry ­
s tu s a  P a n a , w ie le  o sób  ze w sz y s tk ic h  s ta n ó w  s u ­
sz y ło , n ie  p rz y jm u ją c  w  d n iu  p o w y ż sz y m  n a w e t  
w o d y  do  u s t. N ie k tó rz y  z n o w u  ś lu b o w a li n ie  p rz y j­
m o w a n ia  ż a d n e g o  p o k a rm u  w  p ie rw sz y m  d n iu  
W ie lk ie jn o c y  i  śc iś le  ś lu b u  te g o  d o ch o w y w ali. 
W  ś re d n ic h  w ie k a c h  P o la c y  z a c h o w y w a li  p o s t  
w ie lk i t a k  su ro w o , ż e  o d  je g o  p o ło w y , c zy li ś ró d - 
p o śc ia , aż  d o  W ie lk ie jn o c y  n ie  p rz y jm o w a li  p o ­
k a rm ó w  c ie p ły c h  i g o to w a n y c h , ż y ją c  ty lk o  Chle­
b em , su szo n em i o w o ca m i i r y b ą  w ę d z o n ą .

W  cza sie  w ie lk ie g o  p o s tu  m ilk ły  w szędz ie  
p ie śn i św ia to w e  i w eso łe , u s tę p u ją c  m ie jsc a  n a ­
b o ż n y m , c o  lu d  w ie jsk i d o tą d  za c h o w u je . N ie w ia ­
s ty  u n ik a ły  s tro jó w , św ieo ide ł i  k o lo ró w  ja s k r a ­
w y c h , p rz y w d z ie w a ją c  ty lk o  s z a ty  c ie m n e  i n a j ­
sk ro m n ie jsz e .

K ito w ic z , w  opisie o b y c z a jó w  i z w y c z a jó w  za 
p a n o w a n ia  w  P o lsc e  S a só w , p o w ia d a , że w  W ie lk i 
P ią te k  w iecz o rem , a lb o  w  W ie lk ą  S o b o tę  ra n o  
cze lad ź  d w o rsk a , u w ią z a w s z y  ś le d z ia  n a  d łu g im  i 
g ru b y m  p o w ro z ie  (do  k tó re g o  b y ł n i tk ą  p rz y w ią ­
z a n y ), z a w ie sz a ła  g o  n a d  d ro g ą  n a  su ch e j w ie rz ­
b ie , lu b  in n e m  d rz e w ie , n ib y  za  k a rę , że  p rzez  6 
n ie d z ie l p a n o w a ł  n a d  m ięsem , m o rz ą c  ż o łą d k i 
lu d z k ie  s ła b y m  p o siłk iem . Ż u r  w y n o s ili  ta k ż e  
z  k u c h n i, ja k o  ju ż  d łu ż e j n ie p o trz e b n y , p rz y c z e m  
c z y n io n o  s o b ie  n ie ra z  k r  o to  ch w ile  z ja k ie g o  f ry c a  
w  d o m o w y m  o b y c z a ju , k tó re g o  n a m ó w io n o , że  
g a rn e k  z  ż u re m  n ió s ł n a  g ło w ie  lu b  w  s ie c i n a  
p le c a c h , n ib y  do  p o g rz e b a n ia  g o . Z a  n io są c y m  
f r a n t  je d e n  sz e d ł z  ło p a tą , m a ją c  ja k o b y  d ó ł k o ­
p ać  ż u ro w i i w  n im  go  p o c h o w a ć . G d y  s ię  w y p ro ­
w a d z ili  z k u c h n i n a  d z ie d z in ie c , ów , co  sze d ł 
z  ło p a tą , n a g le  u d e rz a ł  n ią  w  k ru c h y  g a rn e k , a b y  
ż u r  o b la ł n io są c e g o , co  w y w o ły w a ło  g rz m o t śm ie ­
ch ó w  w śró d  to w a rz y s z ą c y c h  w  ty m  o rs z a k u  zm y ­
ślo n e g o  p o g rz e b u .

Od W ydawnictwa.
U P O M N IE N IA . W o b e c  te g o , żei w ie lu  d łu ż n ir  

k ó w  zw ró c iło  s ię  d o  nas. z  p ro ś b ą , a b y  z a w ia ­
d om ić  ic h , i le  są. w in n i, a  c h ę tn ie  p o k ry ją  
k o s z ta  z  te rn  z w ią z a n e , rozpoczęliśmy wyisyłkę 
u p o m n ie ń . N a  c z e k a c h , w y sy ła n y c h  p o d  aidiresiem 
d łu ż n ik ó w , z a z n a c z o n e  j e s t  z a  ile  k w a r ta łó w  u b ie -  

-giłego r o k u  za legają .. N a le ż y to ś ć  ta m  w y sz c z e ­

g ó ln io n ą  (po 1 miljonie Mkp. za kwartał, oraz 
150 tysięcy, za list i markę) n a le ż y  przesłać 
w ciągu tygodnia, lub zawiadomić nas k a r tk ą ,  
ikioidy z o s ta n ie  d łu g  w y ró w n a n y . K o m u  n ie  w y ­
ś le m y  u p o m n ie n ia , te g o  n ie  b ę d z ie m y  w y m ie n ia ć  
w  sp is ie  dłużników.

OMYŁKI. Z d a rz a  s ię  cza sem , że  albo> p ie n ią d z e  
p rz e s ła n e  p o c z tą , lu b  okazją ., z a g in ą , a lb o  n a d e ­
s ła n a  k w o ta  z o s ta n ie  w p is a n a  przez, o m y łk ę  k o m u  
in n em u . P o w s ta je  istąd1 n ie p o ro z u m ie n ie 1, k tó r e  d a  
s ię  łaitw o sp ro s to w a ć . S tw ie rd z a m y  ró w p ie ż , że  
moiże k to ś  d o s ta ń  u p o m n ie n ie , choć odesłał 
zaległość przed kilku dniami; t r z e b a  je d n a k  
p a m ię ta ć , że p ie n ią d z e , w y s ła n e  c ze k iem , p rz y ­
chodzą, d o  nas, n ie r a z  p o  u p ły w ie  t 7/-goidnia, w ięc  
n a s z  list, i  w y s ła n e  p ie n ią d z e  m o g ą  s ię  m in ą ć  
w  d ro d z e .

N U M E R  Ś W IĄ T E C Z N Y . N a s tę p n y  n u m e r, 
ja k o  św ią te c z n y , w y jd z ie  w  z w ię k sz e ń  ': o b ję to ś c i  
i  z a w ie ra ć  b ę d z ie  w ięce j i lu s tr a c y j .  C e n a  n u m e ru  
św ią te c z n e g o  b ę d z ie  p c d lw yż13zona i w y n o s ić  
b ę d z ie  200 tysięcy marek.

.P R Z Y P O M IN A M Y , ż e  p re n u m e ra ta  z a  d ru g i 
k w a r ta ł  b . r . wynosi 1 miljon 800 tysięcy marek,
a  ty lk o  z a  k a ż d y  p o p rz e d n i k w a r ta ł  ( ld o d y  g a z e ta  
b y ła  m n ie jsz a )  1 m i jo n .  M imo to  n ie k tó rz y  P . T . 
P re n u m e ra to  ro w ie  p rz e s y ła ją  1 m iljon ' izr d o p is ­
k ie m : „ z a  II . k w a r ta ł” , p rz ez  c o  n a r a ż a ją  n a sz e  
W y d a w n ic tw o  n a  bezpotrzebną pisaninę, a  s ie b ie  
na koszta upomnień. K to  z a p ła c ił  z a  П. k w a r ta ł  
1 m iljo n  w in ie n  j e s t  je s z c z e  8 00  ty s . m a re k .

KRONIKA.
ZŁOTE PO L SK IE  PR ZY B Y ŁY  JU Ż  DO W AR

SZA W Y . O statn io  przyw ieziono  d o  W arszaw y  ban­
k n o ty  złotow e. W  tran spo rc ie  ty m  znajdow ały  się 
odcink i po 1, 5, 10 i  20 zł. poi. w  305 sk rzyn iach . 
W iększa ilość b ank no tów  1, 5 i  10 zlo tow ych  została 
d ostarczon a  już  w cześniej razem  z tran spo rtem  w 
w iększych oidcinkach. B ak no ty  dziesięć! ozłotow e s ta ­
now ią p ierw szy tran sp o rt, k tó ry  p rzedstaw ia  w artość 
24,240.000 zło tych  po lsk ich  i  będzie uzupełn iony  w 
ciągu półrocza. B an kn o ty  przyw iezione obecnie dru­
kow ane b y ły  w  zak ładach  B anku  F rancusk iego  w 
P u tte a u  pod Paryżem  oraz w  C lerm ont F erran d . Ze 
w zględów  bezpieczeństw a i w  celu  un ikn ięcia zbęd­
n ych  form alności celnych, transport, d osta rczon y  był 
do portów  w  Ha,vrze, a  s ta m tą d  okrętem  p rz y w iez ie  
ny  by ł do G dańska, s k ą d  przew ieziono g o  koleją do 
W arszaw y. P odróż z  tran sp o rtem  tym  trw a ła  13 dni. 
T ranspo rt doszed ł d o  W arszaw y bez żadnego w y­
padku.

TEGOROCZNA ZIMA OPÓŹNI ZBIORY. N ie­
zw ykle upo rczyw a zim a i panostopow a w arstw a 
śniegu spow oduje opóźnienie siew ów  w iosennych  o 
szereg  tygodn i. Z iem ia je s t b a rdzo  g łęboko  prze-
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m arzn ię ta , zw łaszcza n a  w yniosłościach, s k ą d  w ia try  
znosiły  opady  śniegow e, w  nizinach  zaś śnieg  głę­
bok i dio połow y w ysokości do rosłego  człow ieka unie­
m ożliw i p rzy  ta ja n iu  jeszcze przez, k ilk a  tygodn i 
m ożność upraw y . N ajw iększą k lę sk ą  d la gospodarzy  
je s t to , że zim a n :e  pozw oliła jeszcze d okonać  orki 
pod  zasiew y w iosenne, a  gnój w yw ieziony  n a  pola, 
leży  w k upach  i zacznie s ię  m arnow ać, g dy  zap an u ją  
nag łe  cierpła, a o rka do obeschnięcia roili d ługo  jesz­
cze będzie niem ożebna.

N a szczęście w w ielu  m a ją tk a c h  lub  po  w siach  
dość ciep ła jesień  pozw oliła n a  d o k ła d n e  przeoranie 
ściern isk  kon iczyn  i ugorów . Ziemianie obliczają, że 
teg o ro czna  zim a opóźni im  zb iory  -z siew ów  w iosen­
nych  p rzynajm nie j o sześć tygodni.

ŻYDZI N A IG R A W A JĄ  S IĘ  Z N A SZ E J R E L IG JI. 
D nia 20 z. m . urządzili m iejscow i żydzi w  K obryniu  
w sa li lizraelickiej zabaw ę m askow ą. Je d n a  z obec­
nych  żydów ek  p rz e b ra n a  b y ła  za  zakonnicę z k rz y ­
żem n a  p iersiach , a  p ro fan ację  kato lick iego  s tro ju  
zakonnego  posuw ała  ta k  d a leko , -że  n a  sa li k lę k a ła  
i żegna ła  s ię  znakiem  k rz y ż a  św iętego. W idocznie 
celem  specjalnego  podkreślen ia te j w ielk iej p rzy je­
m ności, j a k ą  w szystk im  żydom  m u sia ła  sp raw ić ta 
n ie s ły ch an a  w p ro st bezczelność, w spom niana żydów ­
k a  o trzym ała  p ie rw szą n ag ro d ę  za kpstjium. Że żydzi 
go tow i s ą  zaw sze do  p ro fanow ania najwięjkszyoJi n a ­
szych  św iętości, to  nas oczyw iście n ie dziw ., ale nie 
m ożem y zrozum ieć, d laczeg o  obecni n a  sali p rzed­
staw ic ie le  po licji n ie  zapobiegli tem u  i pozwolili 
żydom  n a  p ro fanow anie  s tro ju  zaJkonnego.

N IE  JE C H A Ć  DO N IEM IEC NA ZAROBEK. 
P olsk i U rząd E m ig ra cy jn y  o strzega  robo tn ików  se­
zonow ych p rzed  w y jazdem  d o  Niem iec, g d y ż  z brar 
k u  um ow y em igracy jnej robo tn icy  po lscy  w  N iem ­
czech nie m a ją  zabezpieczonych p raw , a  s ta ra n ia  
k on su la tó w  polskich  n a  rzecz robotn ików , pozosta­
w ały  zwyklle bez sk u tk u . S praw a zaw arcia  um ow y 
em igracy jnej polsko-niem ieckiej b y ła  n a  porządku  
obrad z p rzedstaw icielam i Niem iec, odby tych  w W ar­
szaw ie, a le  w obec zerw an ia  uk ładów , n ie  z w iny  
rządu  polskiego, za ła tw ioną  n 'e  zosta ła .

W YW ÓZ JĘC ZM IEN IA . K om ite t Ekonom iczny 
R ad y  M inistrów  w  W arszaw ie u sta lił ja k o  zasadę 
dopuszczalność w yw ozu z P olsk i 20 ty s ięcy  w agonów  
jęczm ienia, bądź  w postac i su row ej, bądź przerobionej 
n a  słód .

R O ZSTR ZELA N IE  BA N D Y TY  W  T A R N Ó W ’E ,
D nia 4 i 5 w rześnia 1923 r. odbyła  się  p rzed  t ry ­
bunałem  sędziów  przysięg łych  w T arnow ie rozpraw a 
przeciw  W ładysław ow i P iku l owi (la t 21) z R ad- 
gosaczy  w pow iecie dąbrow skim , oskarżonem u o roz­
bójnicze zabójstw o, dok on ane  we w rześn  u  1922 r. 
n a  L ejzorze B lochu z R adgoszczy, k tó reg o  zw łoki 
spalił w  bud yn ku , celem  u k ry c ia  zbrodni. M otywem  
b y ła  chęć zag rab ien ia  p ieniędzy. N ad to  P iku l był 
o skarżony  o to , że w  m arcu  1923 rok u  nasadził na 
b ra ta  sw ego  Jó z e fa  w  z a n ra rze  m orderczym  Broni­
s ław a  Szkot,aka,, k tó ry  lu fą  k arab in u  zad a ł m u 1Ś

uderzeń  ta k , że Jó zef P iku l cudem  u n ikn ą ł śm ierci. 
I  w  tym  w y p ad k u  zbrodnią k ie row ała  żądza rabunku .

J a k o  w spółoskarżen i s tan ę li w ów czas przed  try ­
bunałem. trze j inni m ieszkańcy  R adgoszczy: F ranc i­
szek  Miotła, (la t 21), w spom niany  w yżej Bronisław  
Sztootak (lat 38) i S tan isław  Dobosz (la t 18).

P o  p rzeprow adzonej rozpraw ie try b u n a ł skazał 
P iku lę  i M iotłę n a  śm ierć przez pow ieszenie, S zosta­
k a  n a  10 la t  w ięzienia, a  D obosza n a  1 ro k  więzienia,. 
W yro k i śm ierci odesłano d o  p. P re z y d e n ta  R zeczy­
pospolitej do  zatw ierdzenia. P . P rezy den t podpisał 
w y rok  śm ierci n a  P iku la , a  u łaskaw ił F r. Miotłę, 
zm ieniając m u k a rę  śm ierci n a  15 la t obostrzonego 
w ie/h-nia.

W obec te g o  dokonano  w  dniu 1 kw ie tn ia  o godz. 
7 rano  egzekucji n a  tam ow sk iem  oodw órzu więzien­
ie m . P ik u lę  p rzyw iązano  d o  s łupka , poczerń dano 
salw ę, (od  k tó re j p ęk ła  czaszka, m ózg  obryzgał 
słupek . Śm ierć n a s tą p iła  natychm iast.

NA FUNDUSZ PR A SO W Y  n adesłali (w  tysiącach  
Mkp.): M ichał W iącek , R aniżów  200, M arceli Ochen- 
duszko, L isko  200, M ateusz Jaw orsk i, B iała 200, Mi­
chał K ow alsk i, S ierakośćce 200, E ugen jusz W ayg art, 
P rzem yśl 200, J a n  K onior, Groble 200, K s. Ja n  
W ajda , D em bow iec 200, Jó zef D obek, Ś w iątn ik i 200, 
Józef K ulig , K onina 200, A m broży T rzep ią, Zabie­
rzów  200, S tan isław  B uchaniec, W ietrzychow ice 200, 
S tan isław  G uzik, K rak ów  200, M arcin S kaln iak , Gró­
jec 200, K aro l H a ła t, K ozy  200, K s. W alen ty  M aza­
nek , Ł a ń c u t 200, Ign acy  S tyrkow icz , Z agórzany  200, 
P aw eł K ubica, Ł odygow ice 200, W ładysław  K ubicki, 
K ę ty  200, G rzegorz S zatko , Z alasow ą 200, J a n  Zie­
liński, A ndrychów  200, B łażej B ednarek , N ow y Sącz 
200, Jó zef W alusiak , P o rąb k a  200, Jó zef Gasidło, 
P od lasy  2.00, Ja k ó b  K o n stan ty , P odegrodzie 200, 
W ojciech G rabow ski, N ow a G óra 200, K s. Ju rko w sk i, 
MikuSzowice 200, F ranc iszek  Fox, M ikuszowice 200, 
Mar ja  P rocakiew icz, B aranów  200, W ładysław  Gór­
sk i, Ja s ło  200, A ntoni Bal, Ja s ło  200, E m anuel Men­
tel, Czaniec 200, J a n  R ab iej, M edyka 200, J a n  S til- 
ger, Z aleszany 200, T om asz G randa, Ż uraw iezki 200, 
Z uzanna B rew kow a, N iżankow ice 200, K s. M ichał 
Dukiet-, R ozw adów  200, K s. Jó zef K ró licki, Jas ien ica  
200, M ichał Pach , Ł odygow ice 250, Jó zef Pom aski, 
W arszaw a 300, K s. S tan isław  Sudoł, W iązow nica 
500, Józef i  A lojzy  K raus, K om oro w ice 600, J .  K o­
w alski, K ościelec 700.

D r. A ntoni M ikulski, K rak ów  1 m ilj., W ojciech 
Je leń , G rabie 1 m ilj., Ja k ó b  Sm oter, R upniów  1 m il j , 
F ranc iszek  B ąk , U lanów  1 m ilj., S tan isław  Śliwiński, 
Jaw orzn o  1 milj., F ranc iszek  B rab lec, K raków  1 milj. 
200 ty s ., Jó zef O leksik, B ieśnik  1 milj. 200 tys ., Ja n  
M arcinek, R zeszów  1 milj. 400 tys ., P io tr  Szum ełda, 
Buszkow ice 1 m ilj. 700 tys ., Józef P oręba, Ł ań cu t 
1 milj. 800 ty s .

P ose ł J a n  Z am orski, W arszaw a 10 milj., poseł 
T adeusz T abaczyńsk i, K raków  10 milj.
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Z E Z N A N IE  Ś W IA D K A .
S ę d z ia ; O p ow ied zc ie , ja k im  sp o so b e m  W o jc ie ­

c h a  s p o tk a ło  n ie szczęśc ie .
Ś w ia d e k : S z liśm y  so b ie  p o  sz y n a c h , p o te m  u- 

s ły sz a łe m  s a p a n ie  lo k o m o ty w y , p o te m  p rz y je c h a ł  
p o c ią g , p o te m  W o jc ie c h a  n ie  b y ło , p o te m  w la z łe m  
z n o w u  n a  sz y n y , p o te m  zo b a c z y łe m  k a p e lu s z  W o j­
c ie c h a , p o te m  k ilk a  k ro k ó w  d a le j  n o g ę , p o te m  r ę ­
k ę  i p o te m  p o w ie d z ia łe m  so b ie : O lab o g a , W o jc ie ­
ch o w i m u s ia ło  s ię  c h y b a  coś p rz y tra f ić .

Z A  D R O G O .
—  J a k to ,  d o k tó r  R z e ź n ic k i z a ż ą d a ł od  p a n a  aż  

d w a  m iljo n y  m a re k  z a  o d c ięc ie  n o g i?  A leż  j a  za 
te  p ie n ią d z e  u rż n ą łb y  p a n u  o b ie  n o g i i  g ło w ę  w  d o ­
d a tk u .

C IE L Ę C E  N O G I.
P a n i:  N o  i cóż M ary s iu , cz y  rz e ź n ik  m a  c ie lęce  

n o g i?
S łu ż ą c a : N ie  w id z ia ła m , p ro sz ę  p a n i, bo  m ia ł 

b u ty  n a  n o g a c h . <

K rótk a  d ro g a ! d o  S zy b k a  p o d ró ż !

BRAZYLД  i ARGENTYNY
A M E R Y K A  P O Ł U D N IO W A

POSPIESZNE І Р ІШ Е Н Е  
О Ц І Ї  [ 0 2 IYG0DHIL

1 Ш Т Д  l i i  m1
3-cią KLASĄ /  i  
DOLAROWI 1 U

WARSZAWA
K r ó le w sk a  3 9 .

C O S U L I C H  L I N Ę

OSOBNE Ш 1 1  P i l i  
WPROST 00 PORTU.
Hfflł Ш Ш 111JE 
UDZIELI BEZPŁATNIE
Ш Ш  INFORMACJI

KRAKÓW
Radziwiłłowska 23.

ROLNICY! - » «  „ « w , »  -  -  .  ROLNICY!—  PARCELACJA -----
B A N K  ZIEMIAN S. A. we Lwowie ul. Kopernika 4.
----- = -----  ' s p r z e d a j e  -----
w drodze parcelacji z obszarów dworskich (działki rolne w ramach ustawy agrarnej*)
w powiatach: Gródek Jagielloński — Stanisławów — Podhajce, 

Sambor Ї Skalał І ułatwia nabycie materjału budulcowego. 
Szczegółowe informacj*e wysyła się pocztą za zwrotem portorj*um, względnie 

w siedzibie Banku, oraz na folwarku przez swoich delegatów.
Wydawca: S t. Rymar. Nacz. red.: Jan  Zamorski. Odp. red.: Dr. Wł. Swirski. — Drukarnia .Głosu Narodu" w Krakowie.


